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fensywa włoska na Makalle 


Negus zwołał nadzwyczajną Radę 
.- Badjostacja w Gorahai — zbombardowama 


PARYŻ (PAT). Według wia ciami, władze abisyńskie za- 

" domości, nadesztych w godzi- | przeczają pogłoskom, jakoby | 

T mach wieczornych z frontu oddziały włoskie podchodziły 
wiosko-abisyńskiego, sytuacja | już pod Makalle, W Addis- 

przedstawiała się nasiępująco: | Abebie ogłoszono urzędowo. 
Wszystkie źródła informa- 


Rok. XXI 


JE "WY * 


byleami postępują 
wojska kolorowe pod do- 
wództwem gen. Viroli, na 
końcu zaś EA kolum- 
ny czarnych koszul pod do- 


włoskie | Samoloty włoskie rozwijają 
w ostatnich dniach wielką ak 
tywność na całym froncie, 
bombardując obozy i zgrupo- 
wania wojsk abisyńskich. Lo 


Gorahai, która dwa -razy 
dziennie nadawała meldunki 
o sytuacji na froncie zostałą 
unieruchomiona, prawdopodo 
bnie przez bombardowanie sa 


$ że według -ostatnich wiado-|wództwem gen: iamanti.|ty rozpoznawcze sięgają do | molotów włoskich. 
 eyjne stwierdzują wzmożoną | mości przednie straże Wło-| Włosi maszerują szlakiem, | Sasabaneh, gdzie zrzucono ADDIS ABEBA, (PAT). — 
aktywność wojsk włoskich na|chów znajdują się o 80 klm.|znanym pod nazwą „szlaku | bomby na nieprzyjaciela. Pod przewodnictwem Negusa 
| froncie północny m, która zda- | na północ od Makalle, 


j t 


a 


ataku. 


, cie póinocnyim w ciągu ostat 

| mich 24-ch godzin przedsiu 

| wieją się — wediug źródeł 
| traucuskich następująco: 


je się być zapowiedzią akcji 
zakrojonej na szeroką skalę. 
Źrodia angielskie stwiesdżają, 
że osiatnie ruchy wojsk wio- 
skich są już wiasciwie rozpo- 
częciem wielkiej ofensywy na 
froncie północnym w kierun- 


| ku na Makalle; stóre jest bez- 
| posredni 


, celem obecnego 


Dzialania wojenne na fron- 


Wedlug informacyj _ kore- 
spondentów angielskich na 
przedzie armji włoskiej, ma- 
szerującej na Makalle idą tu- 
»yley, którzy przeszli na stro 
nę włoską i namawiają po dro 
dze ludność abisyńską do ule 
głości wobec Włochów. Za tu 


angielskiego”, kiórym posu- 
wał się w r. 1868 maszerujący 
na Magdalę lord Napier. 

Według informacyj angiel- 
skich, oddziały abisyńskie u= 
siłowały dokonać dywersji na 
tyłach wojsk włoskich, prze- 
prawiając się przez rzekę Še- 
tit, ale zostały odparte. 


Na froncie południowym 
nie zanotowano żadnych ope- 
racyj. Źródła angielskie po- 
twierdzają wiadomości fran- 
cuskie, iż lada chwila należy 
oczekiwać ataku na Gorahat, 
ważny pod względem strate- 
gicznym węzeł dróg karawa- 
nowych, i że radjostacja w 


Kilka tysiecy ludzi utoneło! 


| Katastrofalne 


powodzie 


dzialów 


Feres 


póluociego kolumna 


Natarcie kolunny włoskiej 
w. rejonie Samarata miało cha 
 rakier operacji lokalnej, ce- jące przez cały tydzień ubie- 
zmuszenia do odwroiu od- giy deszcze. wyrządziły na 
abisyuskich, które Tahiti ogromne szkody. Liez- 
pea przekracza 


* zajmowały pozycje nad rzeką ba ofiar 
Mai, zagrażające Wio- |1.500 osó 


| chom. Celem iej operacji b 
do również zabezpieczenie le- 
wego skrzydia armji wioskiej. 
śolumna wloska posuuęia się 
[ma odcinku Samaiata — Amba 
Algner, nu odleglość 15 do 20 
klum, idąc doliną rzeki, Na odd- 
Cinku lewego skrzydla sygna- 
Pizvwana- jest: duża koncen- 
racja wojsk abisyúskich na 
poludnie od rzeki lagazi. 
Na odcinku Entiscio frontu 
i wojsk 
włoskich kolorowych, należą- 
fu do grupy gen. Biroli, doko- 


y= 


Tysiące ludzi po- 


min. Komarnicki, wręczył no- 
tę rządu polskiego w sprawie 
zastosowania sankcyj “wobec 
Włoch. kząd Polski royraża 
swoją zgodę ; na zastosowanie 
sankcyj w myśl uchwał: Ligi 
Narodów, podnosi jednakże 
perne- zastrzeżenia, które były 
już przez delegatów Polski u- 


a - Pociąg osobowy spadt-do rzeki 
NOWY YORK (PAT). Trwa- 


Zastrzeżenia Polski wobec sankcyj 


W dniu wczorajszym delegat 
Polski przy Lidze Narodów, 


w Indjach i Chinach 
zostało bez dachu nad głową. 'pośpieszy z pomocą ludności 
Wszystkie zbiory ulegiy zni- į tahiti 
szczeniu. Szkody w portach 
są bardzo znaczne. Rząd Sta- 
nów Zjednoczonych wysyła 
| parowiec „Iruxtom”, który 


tahiti, 

SZANGHAJ (PAT). Wsku- 
tek wezbrania jeziora Veiszan, 
położonego na północ od 
Kiang-Tsu, pod wodą znalazło 
się przeszlo 200 wiosek. 

'LOKIO (PAT). Pociąg miej- 
scowy, zdążający z Koriyama 
Oy zw do uzdrowiska laira, spadł do 
komisji Ligi Narodów. „ |rzeki Natsuikama, w chwili, 
| Zastrzeżenia Polski tyczą się gdy przejeżdżał przez most 
j obomiążkór wypływających  żejązny, który zawalił się. 
s: Je nić zawartych umóm. | Lokomotywa i wszystkie wa- 

naszym konkretnym WY-|gony z wyjątkiem ostatniego 
pa chodzi 0 dostarczanie spadły do Tuki 
węgła wzamian za wybudo- A 5 5 
wanie 2-statków wę włoskiej |. ona Rej katastrofy nie 
stoczni, Mowa tu o parowcach: |1054 SP'YCHCzas znana, 
„Piłsudski* i „Batory“. Ten 
drugi jeszcze nie został dostar- 


odbyło się wczoraj posiedze- 
nie Rady Koronnej, celem na 
radzenia się nad niebezpie- 
czeństwem ofensywy _ wło- 
skiej, która rozpocząć się ma 
w poniedziałek 28 b. m. ktadę 
Koronną poznano z ostatnie- 
mi maddukkami z irontu pół 
nocnego i południowego, ' 
skąd dowódcy abisyńscy sy“ 
gnalizuj przegrupowania 
wojsk włoskich, zapowiadają 
ce lada chwila podjęcie natar 
cia, 

Na froncie południowym do» 
wództwo oddziałów abisyń« 
przygotowuje się do stawienia 
oporu wojskom włoskim; Dża- 
smacz Afte Wołde, dowódca 
fortu Gorahai zawiadomił abi- 
syński sztab generalny, że la- 
da dzień oczekuje ataku wło- 
skiego. Według doniesitń fran 
cuskich radjostacja w Gora- 
hai zamilkła oa 24 godzin. W 
kołach abisyńskich praepos 
czają, iż samoloty włoskie zni- 
szczyły stację. Radjostacja w 
Gorahai była, jakgdyby cen- 
tralą meldunkową z frontu po- 
„łudniowego dla Addis-Abeby. 
Zaznaczyć należy, że Gorahai 
jest ważnym punktem strate- 
gicznym, do którego obie wal- 
czące strony przywiązują wiel 
ką wagę. 


x E wru * okrążającezo motywówane na posiedzeniu | czony Polsce. - 50.000 ludzi zarażonych 
> gorę Gual Alai (2650 metrów). i > q Zywiałowa epidemia w Grecji 
n dzial ten posuwa się na po- Gwardja cesarska wrata do stolicy ATENY '(PAT). Epidemja, stu pai Epidemja miala 
is kinie prawdopodobnie celem| LONDYN, (PAT). Według niektórych kołach twierdzą, |która wybuchła w mieście zostać zawleczona przez stat- 
-  MWiązania lączności z armją | pogłosek krążących w Addis |iż cesarz nie chce na czas dłuż Kokkinia zatacza coraz szer-|ki greckie, które przewożą 
fen. Santini na lewem skrzydle| Abebie, Haile Selassie zamię- szy. opuszczać stolicy, wobec ‘sze kręgi. Dotychczas zapadło rannych żołnierzy włoskich z 
al fontu północnego. Patrole abi | tza udać się samolotem do|możliwości. wszczocia roko-|na nią przeszło 50.000 osób. | placu boju na wyspy Dodeka- 
m g ńskie cofnęły się bez walki. | Dessie, Cesarz powrócił tegoż | wań pokojowych. Ministerstwo Higjeny wydało | nezu, gdzie zostały utworzone 
1e Jdcnek Entiscio obfituje wj dnia do stolicy. YNA rozkaz, aby apteki były tam |szpitale, celem niedopuszcze- 
ię. Poe Manewr ten ma rów-| Część gwardji cesarskiej,|] W Dźibutti twierdzą, iż po- |otwarte bez przerwy dzień i|nia przeniesienia chorób tro- 
l leż znaczenie operacji o cha- wysłana przed tygodniem do | ważne siły abisyńskie przygo- | noc dla niesienia pomocy cho- |pikalnych do Włoch. Pome- 
ją  kterze lokalnym. „ | Dessie, została zpowrotem od|towują kontratak na froncie 'rym. Celem określenia cha-|waż jednak wie.u marynarzy * 
m. {W związku z temi posunię: |wołana do Addis Abeby. W | południowym. rakteru epidemji, która ma |pochodzi z Kokkinji, stali się 
w ER narz ». . cechy gorączki tropikalnej, |oni rozsadnikami zarazy. 
„a. Prof, Świętosławski — | Kałastofa kolejowa pod Łodzią |017 sie zebranie czierdzie. 
zał Em i Wczoraj o godz. 5 min. 5 na |pociągu nadjeżdżającego i 10 M h Í d ; 
ministrem Oświaty szlaku Zgierz — Łódź Kaliska | wagonów stojących na torze orze ża ta 0 om murowany 
„os- IW koach politycznych roze | na 59 kilometrze pociąg po- | uległo rozbiciu oraz zabity zo Śnieg spadł w Jastarni 
ie się pogłoska, że po zakoń-|spieszno - towarowy nr. 561 |stał hamulcowy pociągu nr.| wi czwykle wysóka fala podmyła, snica i Czarniawa mają zasypane 
EAU sesji nadzwyczajnej na | wpadł na pozostawione na tol561 Paweł Krasik. ną półwyspie Helskim na znacznym | piaskiem ujścia n brzegów morza, 
oem MPI nominacja ministra O-| rze wagony towarowe pociągu związku z katastrofa |odcinku wydmy, zabierając szmat | naskutek nawałnicy, jaka przeszła 
ADA i Jak wiadomo, na cze-|nr. 578. -< ruch pociągów odbywa się dro | plaży wraz z deg BOROD tuż "R pea gej ai yroyśh - oea 
e „ministerstwa stoi chwi-| Wskutek starcia 4 wagony gą okólną. pp: O ża szo sda ki POZA ra 
Wia- Iceminister prof. Chy- » , Ki i TH s le już ucierpiał w czasie burzy przed| Nad krzegami otwartego Bałtyku 
janka $i w charakterze kierowni- dwoma tygodniami. Brzeg ten miał | pomiędzy Jastrzębią Górą a Jastar- 
ezna. L Ministrem Oświaty ma zo- Kilkadziesiąt zabitych l rannych być zabezpieczony specjalną tamą, pią spadł śnieg. O aj trwał krótko. 
OWe- le profesor chemii na Poli-| TOKIO, (PAT) — Na linji się pociąg. 11 osób zostało za- ZENURCOWE dA POAROCAG: yi aov lad tniotowanć rówiieś 
verac- GG Warszawskiej dr.| Tokio — Taira, z pówod 3 


Ju ob- |bitych na miejscu, 50 jest cięż- |" Uchodżace Dębkami i Ostro- 
/ wykoleił |ko rannych. DS s 


Puckiem i Kartuzami, Śnieg na- 
wem w pawiecie morskim rzeki Pia- 


djciech Świętosławski. chmiast jednak stajał, 


sunięcia się terenu 


i 
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Wesoły 
JEM E 
W TŁOKU, 


Państwo Grzybkowie miesz 

ają w Międzylesiu. 

Pan Grzybek gospodaruje 
na miejscu, a pani Grzybko- 
wa jeździ codziennie kolejką 
do Warszawy, do biura. 

d paru dni w Wawrze 
wsiadał do kolejki przystoj- 
ny młodzieniec, przechodził 
przez wszystkie wagony i do- 
piero, gdy spostrzegał panią 
Grzybek, zajmował przy niej 
miejsce. 

Pani Grzybkowa jest uczci- 
wą mężatką į nie zwraca uwa 
gi na przystojnych młodzień 
ców. Ale przystojny brunet 
z Wawra zachowywał się wy- 
zywająco. Opierał się czule o 
sąsiadkę, trącał ją : świty 
jednem słowem zupełnie wy- 
raźnie korzystał z tłoku, 

Bezczelność bruneta gniewa 
ła panią Grzybek. Opowiedzia 
ła więc wszystko mężowi. 

— Pojedziesz jutro ze mną 
do Warszawy — oświadczyła. 
— Usiądziesz w drugim koń- 
cu wagonu, jakbyś mnie wca 
le nie znał. I sy tylko ten 
dureń znów mnie zaczepia, dam 
ci znak ręką. Podejdziesz i 
dasz mu nauczkę, 
Wszystkie zęb 
łobuzowi — mrukną 
nie pan Grzybek. 

* 


wybiję 
gniew- 


„Nazajutrz wszystko odbyło 
się tak, jak sobie małżonko- 
wie ułożyli. Pani Grzybkowa 
usiadła na innej ławce tyłem 
do męża. Pan Grzybek bo- 
wiem zajął miejsce obserwa- 
ie na ostatniej ławce. 
Wawrze wsiadł, jak zy 
kle, natrętny brunet i, jak 
zwykle, rozpoczął swe umizgi 
— Zaraz cię mój mąż na» 
uczy grzeczności! ~- pomyśla 
ła z triumfem pani Grzybko- 
wa i, żeby dać mężowi znak, 
że czas rozpocząć działanie, 
podniosła jakby od niechcenia 


Qr i 

Minęła minuta, ale mąż nie 
podchodził. 

Podniosła drugi raz rękę... 
trzeci... nic!... 

Zniecierpliwiona obejrzała 
się i zamarła z oburzenia, 

an Grzybek siedział przy 
jakiejś przystojnej blondyn» 
ce i na całego korzystał z tło- 
ku. Przytulił się czule do swej 
sąsiadka, szeptał jej coś na u- 
cho i zapomniał o wszyst: 
jem... 

Widocznie szeptał sąsiadce 
coś nieprzyzwoitego, bo zer- 
wała się z ławki oburzona i 
rozejrzała po wagonie, szuka 
jąc innego miejsca. 

Wzrok jej zatrzymał się na 
prrystojaym brunecie z Waw 
ra, który na jej widok pod- 
niósł się również z ławki i pod 
szedł uradowany, 

—Panno Kaziu! Dzieńdo- 
bry! Czego pani taka zdener- 
wowana? 

Blondynka wskazała na pa* 
ną Grzybka, 

— Jen pan mnie w bezczel- 
ny sposób zaczepia! 

Przystojny brunet zmarsz- 
czył gniewnie czoło, capio 
nął się i.. wymierz anu 
Grzybkowi E hip adt bd pie iy 
czek. 

Poczem razem z blondynką 
przeszedł da innego wagonu. 

$ 


Pan Grzybek czerwony ze 
wstydu podniósł się z ławki i 
dopiero terąz spostrzegł bla- 

ą z oburzenia twarz swej 
„małżonki, 
| Podazed do niej piło 
i, jąkając się, spytal: 

Gdzie... gdzie... jest ten 
facet, którego miałem obić? 


= z0% 1 
ml Nadu 


cia w domu dla żebraków 


Libacje, orgje, prezenty i zwykłe afery 


W Oryszewie (pow. Socha- 
czewski), mieści się Dom Pra- 
cy Przymusowej, którego 
właścicielem jest Międzyko- 
munalny Związek Opieki Spo 
łecznej. Prowadzone tam jest 
gospodarstwo rolne, przy któ 
rem zatrudnieni są żebracy, 
skazani przez sąd za uprawia 
nie żebraniny, na roboty przy 
musowe, 

Kierownikiem zakładu jest 
Franciszek Załachowski, nad- 
zór zaś nad gospodarką spra 
wował Franciszek Mitarnow- 


ski, naczelnik Wydziału Pra- 
cy i Opieki Społecznej w U- 
rżędzie Wojewódzkim War- 
szawskim. 

O wynikach tej gospodarki 
do wiadomości Urzędu Woje- 
wódzkiego doszły sensacyjne 
szczegóły, które, po sprawdze 
niu na miejscu przez specjal- 
ną komisję lustracyjną, przed 
stawiają się, jak następuje: 

Do budowy domu swego na 
Żoliborzu Mitarnowski uży* 
wał robotników, zatrudnio- 
nych w Domu Pracy Przymu* 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikemi 


Za drugimi Zerki... 


P. Włada pisze nam: 

„Szanowny Panie Redakto 
rze! Dnia 26 września ukazał 
się list w dziale „W cztery o- 
czy”, niejakiej panny Anul- 
ki, zatytułowany: „Potwór w 
ludzkiej skórze gnębi niesz- 
częśliwą kobietę"! 

Otóż muszę wyjaśnić tę 
sprawę. Ten „Potwór w ludz- 
kiej skórze” to mój rodzony 
brat. Prawdą jest, że żyją ze 
sobą 8 lat, ale za zgodą samej 
p. Anulki. Ale to, że on ją gnę 

i i że chodzi prawie naga i 
bosa, to jest bezczelnem kiam 
stwem. Mój brat jest rzemie- 
ślnikiem i ciężko pracuje na 
każdą złotówkę. Ale na życie 
i na każdą potrzebną rzecz 
pieniędzy nie żałuje. A wie: 
czorem chodzi poprostu z ko 
legami do pobliskiej kawiar- 
ni na bilard. Jeżeli jej kiedy 


kolwiek robił jakie wymów" 
ki, to dlatego że na niedzielę 
nie miał uprasowanej koszu- 
li, A trudno przecież wyma- 
gać od niego, żeby sobie sam 
szykował bieliznę, kiedy od 
rana do wieczora pracuje, 

Brat rzeczywiście chciał się 
z nią żenić, ale gdy e prze- 
konał, że ona nie jest dla nie 
go przyjacielem i za drugimi 
się ogląda, zaniechał tego za- 
miaru. Nigdy jej nie groził, 
ani nie grozi zabiciem. Ona 
natomiast mówi, że mu wypa 
li oczy, gdyby chciał ją po- 
rzucić. 

Szanowny Panie Redakto- 
rze, czy za takie oszczerstwa, 
gioszone przez p. Anulkę, mo 
gę wyciągnąć konsekwencję? 
Bo nie mogę dopuścić, żeby ta 
ka beczelna potwarz miała 
ujść bezkarnie p. Anulee. 


sowej w Oryszewie, a opłaca- 
nych przez F undusz Bezrobo- 
cia, pow. Sochaczewskiego, 
jak również żebraków, opla- 
canych przez zarząd miejski 
m, Warszawy. 

Koszty przejazdu i pobytu 
robotników w Warszawie po- 
nosił Dom Pracy Przymuso- 
wej. Wywieziono do Warsza- 
wy dla Mitarnowskiego kilka 
tysięcy kilogramów owoców, 
oraz zbiór miodu. Wykonano 
w warsztatach zakładu część 
klatki schodowej (wartości 


I jeszcze jedno. Pan Redak 
tor Jał p. Anulee dobrą radę, 
o którą tak bardzo prosiła. I 
dziwi mnie to bardzo, że jed- 
nak nie chce się do niej zasto- 
sować. 

Brat napewnoby jej nie za- 
irzymywał. Mam nadzieję, że 
Pan mego listu nie zostawi 
bez odpowiedzi i łaskawie mi 
doradzi, co mam zrobić, żeby 
wyjaśnić tę całą sprawę”, . 


s 


Wydaje mi się, że Pani już uczy 
nila wszystko nujoźne, nadsysając 
nam wyjaśnicnie, ktore zamieszcza 
my wediug stale przez nas stosowa 
„cj zasady wyśatchiwania obydwn 
stron. Przypuszczam, że to sprawę 
wyczerpuje całkowicie i pry, że 
nie warto wyciągać z niej konsek- 
wencyj, skarżąc p. Anuikę do są- 
du zu oszczejsywo. Bęuą tyiko nie- 
potrzebne wysokie koszty, a saty- 
słakcji i tak większej nie będzie. 


Trup dyrektora w dywanie 


We wrześniu zeszłego roku 
dyrektor teatru „Palace”, w 
Paryżu, Oscar Dufrenne, zo» 
stał w tajemniczy sposób za- 
bity w swoim gabinecie. 
Źwioki były zawinięte w dy- 
wan, który leżał na podło- 
dze. Glowa i cale ciało nosiły 
ślady po uderzeniach kijem, 
a Śmierć nastąpiła wskutek 
uduszenia. 

Policja natychmiast wszczę 
ła dochodzenie. Okazało się, 
że owego tragicznego więczo- 
ra przybył do teatru pewien 
młodzieniee w mundurze ma- 
rynarza, który miał darmowy 
bilet, wydany przez dyrekto: 
ra Dufrenne. W foyer spotkał 
się z dyrektorem, zaczął z nim 
rozmawiać i obaj udali się do 
zabinetu Dufrenne — po kil- 

u godzinach dyrektor już 
nie żył. Policja jednak nie 
mogła ustalić, kto był morder 
cą. Przez rok prowadzono 
śledztwo. Wreszcie podejrze- 
nie padło na niejakiego Pau- 
la Laborie. Tego samego wie- 
czora opuścił on Paryż i udał 
się do Hiszpanji. Poza tem u- 
stalono, że z pewnej. cukier- 
ni, w której tragicznego wie- 
BESES EES SEGEN 


Pani Grzybkowa zgrzytnęła 
zębami. 


= Wiożnie przed chwilą dał 
i po 
CEA Nagołeda Sądek. 


„| większą 


czora przebywał Laborie, 
znikł kij bilardowy, a mun- 
dur marynarza, który poży- 
czył u swego kolegi, nie wró 
cii do posiadacza. Również i 
jego przebieg życia nię bu- 


azil zaufania. W 14 roku ży: | KAŻDEMU ZWANY ZR SKUTECZK 


cia ugat się do Stanów Zjedno 
czonych jako chiopiec okrę- 
towy. Dorobił się trochę gro- 
sza. Ożenii się, miai dziecko. 
liozwiódi się z żoną i wrócił 
do Paryża, Zawsze był ele- 
gancko ubrany, ale z czego 
żył, nikt nie wiedział. Wiado- 
mo tylko, żę obracał się w po 
dejrzanem środowisku i 
kradł swego ojca. 

Władze więc były niezbicie 
przekonane, że Laborie był o+ 
wym tajemniczym zbrodnia- 
rzem. Źwrócono się więc do 
policji hiszpańskiej, prosząc 
o aresztowanie Laborie 

Sprowadzonego Laborie 
skonfrontowano ze służbą tea 
tru i wszyscy jednogłośnie 
twierdzą, że owym maryna- 
rzem, który przybył do tea- 
tru jest Laborie. len jednak 
stanowczo wypiera się wszel- 
kiego żwiązku zę zbrodnią, 
Iwierdzi, że wogóle nie zna: 
żadnego Dufrenne, i nigdy nie 
był w teatrze „Łalace”, 

To też pore sąd przysię: 
łych czeka teraz trudne za 
anie, x udowodnić winę 
człowiekowi, który uparcie 
wypiera się zbrodni, a jeszcze 
trudność nastręcza 
fakt, że główny świadek o- 
skarżenia, barman teatru „Pa 
lace“, Dawidowicz, nie chce 
złożyć przysięgi, że Laborie 
jest owym marynarzem. 

W dniu -wczorajszym sąd 
praysisgiyok nie mogąc osta- 
ecznie ustalić winy ie 
wydał wyrok uniewinniający 


Q0* 
| . + 
| Międzińskiego o projekcie ustawy 0 | podatki, będzie więc bez 


ł | dzeniu tem od 


i wypuścił go na wolność. W 
ien sposób tajemnica zagadko 
wego zabójstwa dyrektora Du 
frenne nadal pozostała niewy 
jaśniona. 


EBS 


200 al), za którą M. zapłacił 
10 zł. 

Wypiekano w Oryszewie 
na rachunek zakładu i wywo- 
żono do Warszawy a», na 
święta i imieniny naczelnika 
Mitarnowskiego. Wykonano 
kosztem około 2,000 zł. inspek 
ta dla wczesnych p!cdów rol- 
nych, których całkowity pra- 
wie zbiór dostarczano naczę 
nikowi — bez zapłaty, 

Zakupiono w Holandji („dla 
domu żebraków”) cebulki hja 
cyntów i tulipanów, które w. 
olbrzymiej większości zasa- 
dzono u M, na Żoliborzu. 

Naczelnik na rachunek zae 
kładu hodował 100 szt. gołębi, 
których cały przychówek w- 
ciągu trzech lat zabierał dla 
siebie. 

Na prezenty imieninowe dla 
M.i jego żony zakupywano 
kryształy i bronzy, oraz wy 
konywano w warsztacie sto- 
larskim różne przedmioty in” 
krustowane. Za prezenty te 
Załachowski potrącał persone 
lowi z pensji. 

Załachowski urządzał na ra 
chunek zakładu przyjęcia É 
libacje dla naczelnika M, wy 
dając na alkohol około 1.000 
zł. Niezależnie od tego Z. urzą 
dzał orgje pijackie z funkcja 
narjuszką, M. Wolską, która 
„yła jego przyjaciółką, przy* 
czem na rachunkach za spiry* 
ius, robil adnotację: „dla ce- 
lów leczniczych”. 

Dla administracji zakładu 
postawiono, kosztem okoła 
100.009 zł. budynek, w którym 


urządzony byl gabinet dla 


Mitarnowskiego, z meb 
luksusowemi z firmy „5. Noe 


„| wakowski” 


W nadużyciach tych czynny 
udział brał również 
Feliks Bujnowski, W w u 
lustracji, naczelnik Mitarnow 
ski, urzędnik V kategorji, zo» 
stał zawieszony 
ściach, Załachowski zaś — w 


dalszym ciągu pozostaje. na 


stanowisku kierownika. | 


OŚ ARGO St, Gorskiego usuwa ODCISKI 


IKANS usuwa POT po jednom utycy 


Dekrety 


> +? 1 | 
”ö a | 
oszczednościowe rządu — 


Ceny kartelowe i monopolowa będą obniżone Ag 


Dziś debata w Sejmie 


Dziś o godzinie 10-ej przed po- 


ej MU. 
painomocnictwach rozpocznie się dy 
skusja. 

W kołach parlamentarnych przy- 
puszczają, że będzie ona niemniej 
wyczerpująca aniżeli dyskusją komi- 
syjna. Marszałek Sejmu ograniczy ga 
pewnie czas przemówień, alę do głosu 
może się zapisać każdy poseł. Roz- 
prawy budzą więc duże zajńtereso- 
wanie, gdyż przypuszczają, że zary- 
sują się jakieś grupy. 

Nie ulega natomiast żadnej vak 
pliwości, że Sejm uchwali projekt 
ustawy w brzmieniu przedłożonem 
przez rząd, 3 

Marszaiek Prystor wyznaczył po- 
siędzenio Genau na środę, Na posie- 

ędzie się pierwsze czy 
tanie projektu ustawy o pełnomoc- 
nictwach, który dziś zostanie przy- 
jęty przez Sejm oraz odbędzie się wy 
bór Pash Przypuszozają, że JESZ: 
czę w bieżącym tygodniu ustawa o 
pęłnomocnictwach zostanie ostatęcz- 
nie uchwaloną w fzbach Ustawodaw- 


czych. 

W Ministerstwie Skarbu wre w mię 
dzyczasia gorączkowa praca . nad 

rzygotowaniem poszczególnych de- 
kredę zapowiedzianych przez pre- 
mjera Kosciałkowskiego wieepre- 
mjera Kwiatkowskiego. Na pierwszy 
ogień pójdą dekrety oszczędnościowe 
i podatkówe, zmierzające do przywró 
cenia równowagi budżętowej. z 

Równocześnie w departamencie 
budżetowym przerabia się budżet, 
który z końcem przyszłęgo miesiąca 
musi być już wydrukowany i prze- 


| południem rozpoczynają się obrady | budżetowy uwzględni ju 1 
Vo reerucie wicemarszałka | zarządzenia oszczędnościowe i nowe 


słany da Sejmu. Now t 
7 r 7 ż wszystkie 


niedoboru: 

Dopiero po dokonaniu tej p 
rząd przystąpi do przygotowania 
szych dekretów, zmierzających do 6- 
żywienia życia gospouurczego orag 
przyjścia z pomocą najbardziej dołe 
kniętym, a więc rolnictwu i najmniej 
płatnym funkcjonarjuszom państwa 
wym. 

Specjalna komisja pod przewodnie: 
twem dyrektora gabinetu ministra 
Skarbu p. Martina rozpoczęła objazd 
kraju celem zaznajomienia się z bor 
lączkami 
cia gospodarczego. Również 
komisja ankietowa, która badać bę: 
dzie koszta produkcji przemysiti 
skartelizowanego, przystępujo niebae 
wem do pracy. j 

W kołach politycznych zwracają 
uwagę, że większość mówców na $i 
misji i wszystkie pisma, atakują kaf 
telo, w odróżnieniu od wicepremje: 
ra Kwiatkowskiego, który zapowie 
dział, że nie można ciąć toporem na 
ślepo, ale trzeba wprzód sprawę zbie 
dać, Zdaje sę jednak nie ulegać 
wątpliwości, zę nastąpi zniżka č 
kartelowych, których poziom jest nić 
współmiernie wysoki, szozególnie h 
nowych obciążeniach, jakie spotyśś 
świat pracy. 

Mówią dalej, żę i ceny wyrobów 
artykułów  monopolowych mus 
uleg wydajnej zniżce. Poza tem mie 
leży oczekiwać, że po dokonaniu na 
pilniejszych prac rząd przystąpi d9 
stworzenia funduszu dla oddłużęnił 
urzędników; } 


OZOrCA, 


w czynno* 


preliminart 


szczególnych gałęzi Ao 3 


Biali murzyni i białe murzynki z „Woli“ 


Robotnicy są zmuszani do bezpłatnej pracy 


Trzeci reportaż z fabryki włókienniczej „Wola 


Zanim przyjdzie nam opo- 
wiedzieć ESRA MaE u, gen 
czynach administracji Fabr 

i wyrobów bawełniany 
„Wola“ pozwolimy sobie po- 
święcić.kilka słów jej właści- 
cielom. Otóż . właścicielami 
„Woli“, a ściślej mówiąc jej 

kcjonarjuszami, są w więk- 
szości swojej łódzcy Niemcy, 


którzy posiadają: również, nie 
mniejszą od warszawskiej, fit 
brykę wyrobów be ielniar 
nych w Łodzi. Właściciel za* 
tem nie biedny, tuczony 'niez- 
wykłemi sumami "tantjem i 
dywidendy, traktowany -być 
musi ze stanowiskami godne- 
mi. swojej. wielkości, ' 


"Nie wolno dłużej milczedi 


Informacje nasze, jakie u- 
zyskaliśmy od administracji, 
a odnoszące sig do stosunków 
pęnujących w fabryce, nie od 

iegały wprawdzie daleko od 
prawdy, z tem tylko zastrze- 
żeniem, że trzeba je było w 
umiejętny sposób zrozumieć. 
A właśnie to dobre zrozumie- 
nie ułatwiła nam doskonałe 
załoga robotnicza. 


„Załoga przysięgła” |i 


= — Czem należy tłumaczyć 
fakt, że administracja nie 
chciała podać ścisłej cyfry za 
trudnionych robotników? — 
 zapytujemy. 


— Tem, że ta cyfra ulega 
co pewien'czas niebywałym 
wprost zmianom. Jako zasad- 
niczą liczbę zatrudnionych ro 
botników, należałoby: przyjąć 
500. Jest to ta „załoga przy- 
sięgła*, która albo z tytułu 
niezwykłych swych wartości 
fachowych, albo przez zwyk- 
łe schlebianie i wiernopoddań- 
czy stosunek, godzi się z każ- 
dem posunięciem dyrekcji. W 
iczbie tej znajduje się wielki 
procent mieszkańców wsi. Są 
to właśnie ci ludzie, <tószy 
gnani owczym pędem do mia 
sta, sprzedali swoje zagrody, 
aby następnie wysługiwać się 
wszelkiemi możliwemi sposo 


| 
ody 


bami pracodawcy. Są tu całe 
ich ziny. Egzystują lepiej. 
od innych, a to choćby z tego 
względu, że nie ' zerwali 'z 
wsią całkowitej jeszcze !ącz- 
ności i otrzymują od +krew* 
nych zapomogi żywnościowe. 


„Sped robotniczy” : 


— Skąd zatem: bierze’ się 
z stu, liczba - tysiąca ro- 
botników? . 

' — Różnica ta, przedstawia- 
jąca się w liczbie sięgającej 
często 800 ludzi, składa sie z 
tak zwanego „spędu”. Z chwi 
lą, kiedy przychodzi do fabry: 
ki większe zamówienie — ro- 
bi się zaraz ruch; na bramę i- 


dzie ogłoszenie, że potrzebna | |- 


jest taka, a taka liczba robot- 
ników i spędza się ich na- 
wałt ze wszystkich stron 
(ajmniejszy w takich wypad 
kach kontyngent, przypada 
naturalnie na Warszawę. Są 
io więc robotnicy z miejsco” 
wości podmiejskich, z` naj- 
większym procentem żyrardo 
wian. 

— Czy osiedlają się w War 
szawie? 


PUDRY 
ROŚLINNE 


CHERWS 


GWARANTUJA 
MŁODA. i ŚWIEŻA. CERE 


Wyratin 


, kk ch aktorek po 
śiada ją wszystko, czego tyl 
lusza zapragnie. Mieszkają w 
przepiękny: willach, mają 
wspaniałe zabawki, jeżdżą 
wiasnemi autami i są -strzeżo- 
me przez wychowawców, jak 
oko w głowie. jednej tylko 
rzeczy im brak — opieki mat 
czynej. W zasadzie matki nie 
należą do nich, tylko do 
przedsiębiorstwa filmowego. 
Muszą być zawsze ładne, mu- 
szą grać i muszą zarabiać wie 
de pieniędzy. 

| Wyrządzonoby wielką krzy- 
wdę artystkom — matkom, gdy 
by ona, że są złemi matka 
mi, Dzieje się wręcz odwrot- 
nie. Prawie wszystkie glębo- 
ko i prawdziwie kochają swe 
maleństwa i często bardzo cier- 
pią z tego powodu, że mogą je 
Widywać wyłącznie w rannych 
iwieczorowych godzinach, gdy 
fpoczywają w łóżeczkach. 
w chwile gdy te kochające 
atki, muszą radośnie się 
iśmiechać do objektywu, a ser 
fe ich trawi niepokój o dziecko, 
ttóre się opuściło przed kilku 
bdzinami. A maleństwo spało 
ik niespokojnie, miało rozpa- 
ine czoło. — Czy nie jest przy 
kdkiem chore? Reżyser z roz 
Czy załamuje ręce. Żadna. 


Fo! 


o | gi, obecnie jest na wszystko o-| 


istala w Nowym 


nie wyprowadziła z równowa- 


bojętna. Umysł jej jest zajęty 
zupełnie czemś innem. 


Podobnie miała się sprawa z He- 
len Hayes, gdy nakręcała film w 
Hollywoodzie, a jej córeczka pozo- 

loki "Reżyser i 
wszyscy operatorzy. klną w duchu z 
wściekrośc. Artystka porusza się 
przed objektywem niezdarnie i my- 
slami jest daleko poza atelier, prze- 
bywa u boku swej córeczki, która 
nagle ciężko zachorowała. Od 8 dni 
Heen nie może już w nocy zmru- 
żyć oka, przed oczyma ma stale stra- 
szliwe obrazy. Każdego wieczora 
prowadzi długie rozmowy telefon'cz- 
ne z lekarzem, którego wypytuje © 
stan zdrowia chorej. Nadaremnie 
prosi o parodniowy urlop. Kierow- 
nictwo przedsiębiorstwa nie chce o 
tem słyszeć. Setki tysięcy dolarów 
włożono w nagrywany film i co je 
obchodzi zdrowie „jakiejś tam“ ma- 
tej dziewczynki? Wreszcie z Nowe- 
go Jorku przychodzi radosna nowi- 
na. „Stan małej znacznie się popra- 
wil. Dziecko szybko wraca do zdro- 
wia. Cierpienia Helen przez ten o- 
kres czasu były tak wielkie, że przy 
sięga sobie, iż nigdy nie rozstanie się 
ze swem dzieckiem. 1 przysięgi tej 
wiernie dotrzymuje. 

[ragiczniejsze w skutkach 
było przeżycie pewnej młodej 
i pięknej artystki, którą nie- 
dawno zaangażowano do Hol- 
lywood. Młoda matka musiała 

ozostawić swe maleństwa w 

[owym Jorku, ponieważ z roz 
poczęciem zdjęć czekano na 


+ Kna nie udaje sig znakomitej |jej przybycie. Przyjęła więc 
r Korce Każdą należy po kil-|do dzieci dobrą wychowaw* 
- razy nakręcać, może wresz,czynię i a ag je pod 
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pyijsków Wydawców Dzienników. 
pały Polskiepn Związku Wydawców na 
Apres Między zarodowej Federacji Wy- 


szych pia, MSi i w kioskac| 


Cena zeszytu 1 ał. Do nabycia w więk- 

'h Ruthu” o- 
raz w ministracji zę 0 „Prasa, 
Warszawa, Krak. Przedm. 


owana Marlena — czułą matką! 


Gdy gwiazdy filmowe mają dzieci 


ystąpiła do ciężkiej pracy. 
Myślami jednak stale była 
przy dzieciach. Nagle przyszła 
depesza. Reżyser wetknął j 
sobie do kieszeni, Dopiero po 
wieczór, gdy artystka skończy 
ła pracę wręczył jej depeszę. 
Rzuciła okiem na depeszę i 
straciła przytomność. Telegram 
w dobitnych słowach donosił 
o śmierci 9 letniego synka, 
odczas nagłego i silnego ata- 

u ślepej kiszki. Gdy artystka 
wróciła do przytomności, po- 
biegła co sił do mieszkania. 
Wszyscy jej współczuli a nikt 
nie zatrzymywał, Nazajutrz 
nie przybyła do atelier. 

W nocy artystka zażyła du- 
żą dawkę silnego środka na- 
sennego i więcej się nie obu- 
dziła. Na stole znaleziono list 
tej treści: „Nie chcę dłużej żyć, 

ój kochany, biedny malec 
zmarł przeze mnie. Przebaczcie 
mi, nie mogłam inaczej... 

Gdy nieszczęśliwą kobietę 
chowano do rób cały Holly- 
wood zebrał się na cmentarzu 
i w wielu oczach ukazały się 


eg 

iele, wiele artystek z Hol- 

lywoodu może służyć za wzór 
obrych matek. Norma Shea- 

rer tak gorąco kocha swe dzie- 

ci, że po Brac natychmiast 

pędzi do domu, by pocałować 


je przed ułożeniem ich do snu. 
farlena Dietrich za żadną ce- 
nę nie rozstałaby się ze sroą 


córeczką, którą wozi ze sob. 
po całym świecie. Gina Farrel 
nie przyjmuje ról m takich fil- 
mach, które nie dk jed 
przebywać wpobliżu dziecka. 
Któż wie z jak wielkiem sa- 
mozaparciem, z jaką wielką 
ilością trosk i obaw o dzieci 
zostaje okupiona sława arty- 
stki — matki. Ludzie, która 
podziwiają je za ich-sposób| 
gry, może bardziejby je poko- 
chali, gdyby mogli wejrzeć 
i 


w głąb ich serc. l 


— Nie, przeważnie dzień w 
dzień portal z Żyrar* 
dowa do pracy i po skończo- 
nym dniu roboczym, wracają 
znowu do, Żyrardowa. 


Systematyczne redukcje 


_— A kto im zwraca za pod- 
LOSP 2 1441 

` — Pokrywają wydatki ze 
swych głodowych zarobków. 
Osiedlenie się na stałe w War 
szawie, nie miałoby natural- 
nie sensu, bo praca może się 
skończyć już po . upływie 
dwóch tygodni. Systematycz- 
ne redukcje, jakie przeprowa 
dza fabryka, są bowiem naj- 
większą klęską dla robotni- 
ów. Są one poprostu chorobą 
chroniczną. jednych robotni- 
ków przyjmuje się, innych, 
odprawia i 'tak wkółko, 


Strajki są niemożliwe 


— Czy faktem jest, że straj 
ki nie miały w fabryce miej- 
sca od dawnych już czasów 


— Tak, to się zgadza. Sie- 
lanka ta płynie stąd, że w fa- 
bryce naszej robotnicy nie na 
leżą do żadnego związku. Ty 
siąc ludzi zatrudnionych w je 
dnej fabryce, chodzi samopas 
i każdy sam musi, w miarę 
możności walczyć o swoje pra 
wa. Powstaje to mianowicie z 
tego powodu, że fabryka za- 
ezpieczyła się od wszelkiej 
akcji solidarnej przez dostar- 
czenie części „zalogi przysięr 

ej“ mieszkań w domach fa 

rycznych. ` | 

Ludzie ci paraliżują wszel- 
ką walkę, 

Jeśli naprzykład projekto- 
wany jest jakiś strajk, io zgó 
ry wiadomo, że zostanie on 
przełamany przez mieszkań- 
ców domów fabrycznych, ho 
mieszkania ich mieszczą się 
w zamkniętym terenie fabry- 
cznym i niema żadnego środ 
ka na to, aby niedopuścić ich 
do pracy. 

— A dlaczego nie należycie 
do żadnego związku? 

— Bo poprostu nie wolno. 
Ludzie boją się jai zed jak 
ognia, bo wiedzą, że dyrekcja 
stosować _ będzie względem 
nich wszelkie możliwe repə: 
sje. 

Informacje administracji fa 
bryki w tem naświetleniu, nie 
odbić ają zatem daleko od 
prawdy. Są tylko niekomplet 
ne. O rzeczach najważniej- 
szych administracja uilczy. 
Nie chcą o nich milczeć robot 
nicy. Mowa tu mianowicie o 
szykanach i „niezwykle nowo 
czesnem*  dopingowaniu ro- 
botników. 


— Pod koniec każdego ty 
godnia — mówią robotni- 
cy — fabryka wywiesza na 
widok zaton wykaz materja- 
lów wyprodukowanych przez 
każdego Agis A ziel- 
nie. i jest cel tych wywie 
wek? Otóż fabryce idzie o to, 
aby wprowadzić rywalizację 
między robotnikami, przez 
ANA r tych, których 
produkcja jest najwydatniej< 
sza, Robotnicy natomiast wy% 
kazani na liście, jako kate< 
gorja najniższej produkcji, 
zgóry już przeznaczeni są do 
redukcji przy najbliższej o% 
kazji. Ea 


Maszyna nie powie * 


— W jaki sposób możliwe 
są jednak różnice w tych wy, 
kazach, skoro wszystko pra 
wie wykonuje maszyna? 

— Tu właśnie leży najwięk 
szy wyzysk i szykana ze stro* 
ny fabryki. Maszyna nie po- 
wie, która robotnica przy niej 
robi, W przepisowym cząsie 
każda maszyna wyprodukuje 
zatem jedną i tę samą ilość 
materjału. Rywalizacja pole- 
ga tylko na zmuszaniu robot- 
ników do prac pozagodzino* 

ch. Bo przecież skądś mu- 
si się ta nadwyżka znaleźć! 
Pod presją wywieszenia wy* 
kazu pracy, robotnicy muszą 
przychodzić wcześniej do pra 
cy, pracować w porze obiado 
wej i dopiero w ten sposób li 
czyć mogą na to, że a na 
liście lepsi od inny 


Łamanie umów 


Nie trzeba chyba nikomu 
tłumaczyć, że tego rodzaju 
„amerykańskie“ praktyki, sto 
sowane przez dyrekcję fabry, 
ki „Wola“ są niczem innem, 
jak łamaniem umów o pracy, 
i wszelkich zdobyczy robotni 
czych. Robotnik szykanowa« 
ny takiemi wykazami, obawia 
jąc się utraty pracy, musi, mi 
mo głębokiego przekonania o 
dziejącej mu się krzywdzie 
pracować, jak biały murzyn 

ozostaje mu do 


i milczeć. 

Bo cóż p 
uczynienia? Gdzie znajdzie o- 
bronę swoich interesów, skoro 
organizacja zawodowa nie ma 
żadnego przystępu do murów 
fabrycznych, rugowana pier- 
sią „przysięgłej załogi”, ko- 
rzystającej z mieszkań fa 
brycznych 

edyny i stanowczy głos w 
tej sprawie należy niewątpli- 
wie do pana inspektora pra- 
cy, który powinien i aias 
w te słosuneczki i położyć 
wreszcie kres wyralinow sse 
mu wyzyskowi!!! 


Krzywda i pot robotnika 


Jeśli już fabryka pragnie 
się istotnie szczycić weterana 
mi, - pracującymi w fabryce 


umęczoną swoją głowę, nasią 
knięta jest łzami i krzywdą 
wolskiego tkacza! Krzywdą 


po kilkadziesiąt lat i odzna- | wołającą o pomstę. 


czanymi z tego tytułu meda- 
lami, to niechże w swojem 
sumieniu społecznem będzie 
czysta, 
iech zrozumie, że gospoda 
ruje w Polsce, dysponując 
olskiemi siłami  roboczemi, 
<tóre mają jeszcze za sobą 
polskie władze. 
Odbiorca warszawski nie 
chce dłużej trwać w przeko- 
naniu, że wsypa poduszki na 


której składa dzień w dzień 


Bo jeśli robotnik, do tego 
mający pracę, uciekać się mu 
si do kradzieży, żeby zarobić 
na życie swoje i swojej rodzi 
ny — to o takich stosunkach 
w świecie pracy panujących, 
milczeć już niestety nie wol- 
no!!! 

A jak to życie wolskiego 
tkacza wygląda w potwornej 
swej rzeczywistości, napisze- 
my w jutrzejszym numerze. 
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LEADER LIGI PRZEGRYWA NA 
WŁASNEM BOISKU ZE ŚLĄSKIEM 

LWÓW. -Mecz ligowy Pogoń — 
Śląsk zakończył się sensacyjną po- 
rażką Pogoni 2:1 (0:0). Pogoń prze» 
grała pierwszy mecz w tegorocz= 
nyeh mistrzostwach nu własnem boi» 
sku, 

Przebieg meczu był niezwykle za- 
cięty i obfitował w wiele drama- 
tycznych momentów, 3 

W pierwszej połowie przy lekkie 
przewadze Pogoni Ślązacy zdoła! 
utrzymać wynik bezbramkowy, Po 
pezecyje już w 46-ej minucie Ma» 
jas strzelił dla Pogoni pierwszą 
bramkę, Śląsk z Bajka w 47 mi» 
nucie przez Wójcika, a RY PUSĄ 
o zwycięstwie bramkę zdobył w 5 
minucie przez Więcka. Od tej chwili 
zaznaczyła sią ogromna przewaga 
Pogoni, która trwała do końca mo- 
czu. LLwowianie mieli jeszcze wiele 
możliwości do uzyskania bramek, 
Na przeszkodzie stanęła im jednak 
zawsze dobra gra tyłów Śląska. 
W 90-ej minucie Pogoń nie wyko- 
rzystała również rzutu karnego, któ- 
ry obronił bramkars Śląska, Tho- 


man. 

Sędziował p. Retiig, widzów 
vad 3.000. po 
KLĘSKA POLONII 

KRAKÓW. W Krakowie w meczu 
o mistrzostwo Ligi Wisła pokonała 
zdecydowanie Polonją warszawską 
w stosunku Sii (3:1); 

Przez cały czas zawodów Wisła 
miala ogromną przewagę. Niemniej 
prowadasaie zdobyla pieypadkowo 

olonia przez Buianowa z winy ob 
rony Wisły, W 15-ej minucie Wisła 
wyrównała przez Łykę, Dalsze 
bramki do przerwy zdobywają na 
zmianę Artur i Kopeć (po dwie), 

Po przerwie Wista góruje w dal- 
szym ciągu bezapelacyjnie a owo- 
cem jej przewagi są trzy bramki, 
zdobyte przez Artura, Ilabowskie- 
go i Kopecia, $ 

Najlepsi w Wiśle bracia Kotlarczy 
kowi Perierski i Łyko: 

- Publiczności z pówodu zimna i 
deszczu około 1300, Będziował p. 


Posner z Bielska, 
ŁKS ZREMISOWAŁ Z CRACOVIĄ 
ŁÓDŹ. W niedzielę odbył się w 
Łodzi mecz ligowy ŁKS — Uracovia 
DY wynikiem remisowym 
Mecz odbył się w fatalnych wa- 
runkach atmosferycznych i terono- 
wych. W pierwszej polowie moczu 
więcej z gry miał ŁKS, który grał | 
nadspodziewanie dobrze, W ostat- | 
niej półgodzinie groźniejszą byla, 
Cracovia, bliska nawet zwycięstwa. | 


"Mecz obfitował w _bogaie momen: | q 


ty (ty ŻEM Bramkę dla ŁKS 
zdobył Król, a dla drużyny krakow- 
skiej — Góra po rzucie z rogu, 
Sędziował p. Krukowski s War’ 
sawy — babo, Widzów — 2.000, | 
MECZ CZY BOJKA? ` | 
Na stadjonię Wojska kolskiego j 
wobec 2000 widzów rozęjrany zó; 
stał meca o mistrzostwa Ligi poni 
dży stołecznymi rywalami Legją 
i Warszawianka, Zasłużonę zwycię: 
stwo odniosła Warszawianka w sto 
sunku 2:1 (211). 
Mecz pozosawił bardzo niemiłe 
wrażenie, bowiem gra była niezwy 
ERGO GO TD LPT EZ S RDW OSO 


Wiadomości zagraniczne 


PRAGA. W niédaialg odbyt się 
w Pradze na sładjonie Masiryka w 
obeeności 18.000 widzów sensacyjny 
mecz piłkarski Włochy — Czecho- 
słowacja. 

Mecz zakończył się zwycięstwem 
drużyny czeskiej, która pokonała 
mistrza świata w stosunku 2:1 (040). 

Jednocześnie w Genui walczył 
drugie garnitury pilsatikia tye 
samych państw. W meczu tych 
B-teatmów wygrali Włosi w stosun- 
ku 5:1 (3:0). 

GENEWA. W niedzielę odbył się 
w Genewie międzypaństwowy mecz 
piłkarski Frengi — Szwajcarją, 
zakończony zwycięstwem Szwajcurji 
w stosunku 2:1 (1:1), Zowodom przy 
glądało się 20.000 widzów. 


Urodził się 1670 roku 


kle ostra i brutal łaszcza ze 
strony Legii. So dar Me M na to, że 
sędzia nie reagował Si wietoło 
doszła do szeregu zajść i przy» 
kr incydentów, 
[Agni A odejde, zaznaczyła 
się przewaga Warszawianki. Prowa 
dzenie zdobył irych w 2%-6j minu 
cie z rzutu wolnego, Piłka odbiła 
się o poprzeczka, tralila w noge 
a o 


Szczotkowskiego 
bramki, W 26-a} minucie Pirych 
podwyższa la War- 


wrak do 2:0 dla War 
szawianki, Od taj chwili gru zamie 
nia się w bezwiadną kopaniną, polg 
eona z polowaniem na nogi prze- 
ciwników, 

W 43-a) minucie akcja Rajdek- 
Wypijewski — Nawrot uwieńczona 
zostaje bramką, strzoloną głową 
przez Nawrota, „przerwy mimo 
obustronnych wysiłów wynik mie 
ulega zmianie, i ł 

drugiej połowie tempo gry 
staja się słabsze. Gra jednak pro» 
wadzona jest nadal, zwlaszcza za 


strony Legji w sposób niebezpiecz. 
ny dla AR W ej mi; 
uncie Przeździeęcki 1I ' sfaulował 


Kniołę, za co . zostaję py a 
boiska, Równocześnie na gałerji 
doszla do gorszących zajśd pomię: 


dzy publicznością, tak że okazała 
się konieczna interwencja policji. 
dA SAY petoa Na 

anka szanse szenia 
wyniku ale jej atak wole pod 
bramką przęciwnika. Na kilka se- 
kund peed końcem Nawrot sfaulo- 
wał Ziemiana, któ zniesiono nię 
PRO oco a boiska | 

W Warszawiance wyróżnili się 
Smoczek, DY i Święcki w atas 
kn, Sroczyński w pomocy i Zwierz 
na obronie, W Lecii najlepsi skrzy 
dłowi: Rajdek i Wypijewski, Cebu- 
Jak w pomocy oraz Keller w bram 


Wawel 
który Biopotrzebnie dopuścił do 


ostrej i brutalnej gry. 


FATURA I CZARNYCH 


KATOWICE, W meczu finałowym 

o wejście do Ligi, ranym w Ka- 
towicach w fatalnych warunkach 
tmosierycznych ab  rozgromi 
zarnych lwowskich 6:1 (3:0), 

Gra ucierpiała bardzo wskutek 
ciężkiego terenu i wiatru, Bramki 
zdobyli Kł a (4), Ogórek i Kestner 
o jednej. Dla Czernych jedyną 


remkę zdobył Smagowicz. 


prowadził p, (utkowski, | na, 


j|nak zapomnieć 


Niezwykły romans szoferki 


Slub po 20 latach 


W eo Tiaa w pon e 
odbedzie nie 
wa spreó art: śluba 


a. Zna» 
ny konstruktor samochodów 
i samolotów  Coatelen żeni 


się ze swą byłą szoferką. 
en szczególny romans za- 
czął się w roku 1916. Panna 
Bridson, córka drobnego urzę 
dnika musiała w czasie wojny 
zarabiać na swe utrzymanie. 
[miała prowadzić auto i zgło 
siła ge o inżyniera Coatele- 
który w owym czasie po- 
cze pam tr w 
czę podobało się inżynierowi, 
kidy dał jej pracę u siebie. 
Po pewnym czasie Coate- 
len opuścił Londyn i zamiesz 
kał zagranicą, Nie mógł jed- 
o swej dziel- 
nej i ładnej szoferce. 
tyl: 


opt razem gdy. 

ko przyjeżdżał do Anglji na 
urlop, poszukiwał panny Bri 
son. Lecz jego wysiłki nie da 


Żona walczy o swego męża 


Fabrykant Carbo, czy kupiec Jaures? 


Gdy wróciła do przytomności, za-|nin matki, Miała pewne wątpliwości, 


Czy don paryskim uda 
się wyświetlić tajemniczą 
sprawę Carbo? Czy człowiek, 
który hop 20 lat żył pod 
nazwiskiem Jaures, jest rze- 
czywiście przemysłowcem wło 
skim, Ugo Carbo? Czy tylko 
Jaures jest łudząco podobny 
do owego Carbot Tega rodza» 
ju pytania zaprzątają obecnie 
umysły całego Paryża, 

W roku 1914 Ugo Carbo po 
siadał w Turynie (Włochy) 
wielką fabrykę mydia. Gdy 
zawierucha wojenna dotaria 
do Włoch, Ugo wdział mun- 
dur oficera i wyruszył na 
front. Przez kilką tygodni 
znajdował się w okopach, a 
następnie wszelki ślad po nim 
zginąt. Po pewnym czasie mło 
a malżonka przemysłowca 
otrzymała urzędową wiado- 
mość, że Carbo zginął na polu 
chwały. 

'Ya wiadomość tak wsirząs- 
nęła młodą kobietą, że ciężko 
zaniemogła. Przez wiele ty- 
godni walczyła za śmiercią, a 
gdy wreszcie wróciła do zdro- 
wia, popadła w melanchol ję. 
Nie mogla zapomnieć swego 
ukochanego i ciągle powita- 
rzała krewnym: 

— Nie wierzę w to, żę Ugo zginal! 
Jestem przekonana, że pewnego dnia 
zpw go ujrzę! 

Latą mijały, śmierć Carbo poszła 
już w niepamięć, Tylko kochająca 
małżonka nie mogła się pogadzić z 
tą myślą, że mąż zginął, Jej krewni 
objęli Kierownictwo / przedsiębior- 
stwa, a pani Carbo spędzała czas na 
smutnych rozmyślaniach. Tak trwa- 
lo przez 20 lat, Dopiero przed nie- 
dawnym czasem zdarzył się wypa- 
dek, który wyrwał ją z bezwładu i 
zmusił do działania. 

Pani Carbo w towarzystwie swej 
córki Estery udała się do St. Moritz. 
Pewnego dnia gdy obie panią scho- 
dziły ze schodów hotelu, pani Carbo 
nagle zatrzymała się jak wryta. Us 
porczywie spoglądała na jakiegoś 
pane: który ją minat. Po chwili wy- 
puchła płaczem i padła zemdlona, 


i dotychczas żyje 


Turcja bez przesady może 
się szczycić mianem kraju, w 
którym ludzie najdłużej ży- 
ją. W tych dniach w Konstan 
tynopolu odkryto dwóch sta: 
ruszków, którzy twierdzą. żć 
w sumie liczą 458 lat, 


Jeden 2 nich zaklina się na 
wszystkie świętości że uro» 
dził się w 1670 roku, ozyli 
265, lat temu, Drugi twierdzi, 
żę uczy obecnie 173 lata. Przy 
tem łaa ustaliłv, że jest 
ou bezsprzecznie jednym z 


najdzielniejszych oficerów tu 
reckich. Podczas swej wojsko 
wej karjery brał udział w 65 
atakach i 23 razy był raniony. 
Otrzymał wszystkie możliwe 
nagrody i ordery, jakiemi ob 
darzyła Turcja swych bohate 
rów, Starzec zachował pełnię 
sił fizycznych i duchowych i 
cieszy się wielkim apetytem, 

W porównaniu z wiekiem 
(ych obu staruszków blędnie 
sława najdłużej żyjącej na 
świecie kobiety, Zaro - Agi, 
również Turczynki. 


częła A pady w kółko: 

— Widziałam pda To nie ulega 
kwestji! To ny o!  Przeczucia 
mnie nie zawiodły! Ugo żyje! t 

łatwością udało się pani 
Carbo ustalić, że owym męż- 
czyzną był niejaki kupiec pa- 
ryski jaures. jaures był nie- 
zwykle zdumiony, gdy do je 
go pokoju wszedł dyrektor ho- 
telu i prosił go, by się udał do 
okoju pewnej chorej pani, 
która musi się z nim widzieć. 

Gdy kupiec zjawił się w po- 
koju pani Carbo, ta dobiegła 
do niego, zaczęła go całować 
i obsypywać pieszczotami. Zdu 
miony Jaures wreszcie oswo- 
bodził się z objęć nieznajońej 
i oświadczył, że nie zna jej. 

— Możliwie, że pnzńałem panią 
pd wajną — ciągnął dalej, — 
Lecz tego, niestety, nia mogę sob.e | 
przypomnieć, Wszystkie przeżycia 
z przed wojny wymknęły mi się z! 
psmięci. 7 

rani Carbo jednak nie zre 
zygnowała. W dalszym ciągu tdo» 
puszczala szturm do pamięci nieżua- 
jomego, chtąc w nim obudzić choćwy 
najdropniejszg wspomnienie. Lecz 
napróżno. Nieznajamy wypierał się 
jej Wówczas poknzała mu zdjęcie 
po.agłogo męża. Był on o wiele miod 
szy od Jatresa, ale ludząco go przy- 
pominał, Jaures stracił powxiość sie- 
bie. | nagie stala się rzecz zadziwią+ 


| jąca, zaczął biegle mówić po wiosku, 


choć dotychczas nie wymówił słowa 
w tym języku, Do późnej ncy rozma 
wiąło ze sobą tych dwoje ludzi, któ- 
rych ataczała gasta zasiona tajemni- 


tey, Gdy wreszcie PA OdY opii- 


ścił pokój pani Carbo, ta byta prze- 
konana, że odnalazią męża. 


czy ten nieznajomy jest rzeczywiście 
ja ojcem. Udata się więc do Paryża 
zaczęła zbierać wiadomości o Jau- 
resje, Estera dowiedziała się, że pod- 
czas wojny ojciec otrzymał postrzał 
w głowę i został umieszczony w fran 
cuskim szpitaru wojskowym. Pa wy» 
zdrowieniu stracił on pamięć i nie 
mógł podać swego nazwiska, ani oj- 
czyzny, ani nawet pułku, w kterym 
służył. Poniewaź nie zgiosili się po 
niego krewni, władze samorzutnie 
nadały mu nazwisko Jaures, (o o- 
puszczeniu szpitalą Jaures pojechał 
un Paryża i tam dzięki swym zdol- 
nościom kupieckim dorobił się znacz 
neg; majątku. i 
Mimo wszystkich wysiłków 
pani Carbo, tajemnica Jaure- 
sa-Carbo nie jest jeszcze wy- 
świetlona, M. turyńskie 
go pas słowta przeprowa- 
dziła się do Paryża i zamiesz- 
kala u janresa. Stara się obu- 
dzić w nim wspomnienia z da- 
wnych dni, lęcz to się jej jesz- 
cze w pełni nie udało. Ca pe- 
wien czas z zakamarków pa- 
mięci Jauresa wypływają ja- 
kieś mętne wspomnienia z 
przeszłości, Nie ma on jednak 
jeszcze pełnego obrazu Jig, 
przedwejennego życia nie 
jest pewien czy odpowiada o- 
no w rzeczywiałości opowiada 
niom pani (Garbo. , 
Krewni zaś pani Carbo usil- 
nie zwalczają jej przypuszcze 
nia. Na drodze sądowej wal- 
czą przeciw temu, by Taur 
przyjął nazwisko Carbo i ob- 
jął w posiadanie mienie zagi- 
nionego . przemysłowca. Pani 


Córka jędnak nie podzięlała zda- | Carbo broni z całej mocy odna- 


wały żadnego wyniku. Nie 
mógł tanlo swej byłej sza* 
ferki, Przed niedawnym cza- 
sem Coatelen znów bawił w. 
Londynie i tym razem prag- 
nął ujrzeć pannę Bridson: 
Wpadł więc na szczęśliwy po 
mysł. 

Ogłosił w gazetach, że pe 
szukuje panny Bridson. Na 
jego ogloszenie zjawiło się w 

otelu bardzo wiele kobiet, 
lęcz żadna z nich nię preypa 
minała jego byłej szoferki, 
Jeż inżynier zwątpił w to, ża 

iedyś będzie mu danem uj: 
rzeć tę, którą kochał w tajem 
nicy. Lecz Coatelen omylił się 
jędnak w swych przypuszcze 
niach, 

Pewnego dnia zjawiła się u 
niego ta, której tak długo wy, 
czekiwał, Panna Bridson li- 


d|czy obecnie 38 lat, pozostała 


jednak nadal tak świeża i u* 
rocza jak za dawnych cza» 
sów. Warunki życia zmieniły 
się u niej na lepsze. 


Ojciec w międzyczasie zbo 
gacił się i panna Bridson ży* 
je w dosiątku, Gdy inżynier 
oświadczy! jej, że żywi do. 
niej gorące uczucia i pragnie 
z nią się pobrać, była szofer- 

parla mu, że i oną go 
kocha i cierpliwie czekała na 
niego. właśnie w tych 


I 
dniach odbędzie się ślub dwoj 
ga ludzi, którzy nie wiedzie- 
li, że się wzajemnie kochają: 


Smuina wdowa: © Ferdy- 
nandzie! Jakże samotną zosta- 
miles mnie na tym śroiecie! 
WCTT CZEK IE e n E a ] 


lezionego męża i poddała go 
pieczy wybitnych  psychjae 
chjatrów, którzy zajęli się ros 
wiązaniem tej zagadki. Obec 
nię cały Paryż z napięciem wy 
czękuje na decyzję psychja- 
trów, a co zatem idzie i sądu. 


Pociąg szybszy od samolotu 


Koleje amerykańskie prze- 
żywają obecnie ciężki kry- 
zys. Do tego stanu rzeczy 
przyczynia się konkurencja 
pomiędzy poszczególnemi 
przedsiębiorstwami kolejowe 
mi. (W Ameryce koleje nale- 
żą do pepara przedsię- 
biorstw). Nikt nie chce przejeż- 
ażać znaczniejszych przestrze 
ni tąkim środkiem lokomocji, 
kłóry porusza się zaledwie z 
szybkością 80 kilometrów na 
godzinę. Woli przebyć tę sa- 
mą odległość w ciągu kilku 
godzin samolotem. To też 
przędsiębiorstwa kolejowe 
chcąc zaradzić temu złu, co 
pewien czas oddają na usługi 
publiczności coraz szybciej 
poruszające się pociągi. 

ęcnie na najdłuższej tra 
sie w Ameryce Nowy |jork— 
3an F dig ad zać 
nowy cud techniki - pociąg, 
który przelatuje 200 kilome- 


sów na godzinę. Pociąg ten 
sklada się z wagonu sypialne 


20 i pięciu zwykłych wago-| Wnętrze pociąg 


tów. Są one tak ściśle ze sobą 
czepione, że pociąg rzeczy” 
wiście wywiera wrażenie ol- 
brzymiej strzaly. Zamiast pa 
rowozu ma potężny wagon mo 
„orowy o sile 1200 koni paro- 
wych. Chociaż potrafi on roz 
winąć tak wielką szybkość, 
możną go zatrzymać w naj: 
większej szybkości w ciągu 6 
sekund. Podczas podróży pa: 
sażerowie nie odczuwają żad 
rych wstrząsów, również ha- 
las, jaki tworzą, obracające 
się, koła. jest zredukowany 
do minimum?; to też pasaże- 
rowie odnoszą wrażenie, jak 
by latali w powietrzu. 


Żółta strzała jest zrobiona 
z aluminium. Między podwój 
nemi ścianami znajdują się 
urządzenia, które latem och- 


ladzają temperaturę w wago 
nach, a zimą ją ogrzewają, 
u jest urządzo 
ne z niezwykłym luksusem, 
Salony, czytelnia, pokoje ką 
pielowe i wypoczynkowe, są 
do dyspozycji podróżnych. 

Przedsiębiorstwo dba też o 
stronę zdrowotną pasażerów. 
W pociągu zawsze znajdują 
się trzej lekarze, dla nagłye 
wypadków urządzono nawet 
salę operacyjną. Wykwalifi+ 
kowane siostry miłosierdzia 
stale dbają o źle czujących 
się pasażerów. lnni podróżni, 
gdy nie chcą korzystać z wy 
godnych 


| 


otelów, mogą udać 
się dó baru i spędzić tam czas 
na my. pogawędce, W barże 
można dostać najbardziej wy 
szukane potrawy, doskonale 
rzyprawione przez znaxgomi. 
tego kucharza, Do stołów po 
dają najlepsi kelnerzy amery 
ańscy» 
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Ze swiata z 
pracy 


TAKSÓWKARZĘ 
CHĘTNIE KUPUJĄ NOWE WOZY. 

Walka z hałasem ulicznym odby- 
wa się zarówno w Warszawie, juk 
i w innych większych miastach. Sta- 
rostwa_ grodzkie NY się do 
związków właścicieli taksówek w 
sprawie zainstalowania aparatów, 
które zmniejszałyby warczenie mo- 
torów. 

W związku z tem właściciele tak- 
sówek za pośrednictwem swych or: 
ganizacyj zwrócili się do władz, 
obiecująć iż każdy kupi nową tak» 
sówkę najnowszego typu, o ile w cją: 
gu pięciu lat będzie zwolniony od 
podatków, Rzecz jasna, iż. projekt 
ton musiałby być rożstrzygnięty nie 
przez władza lokalne, lecz przez 
ministerstwo, 

OBNIŻENIE PENSJI, 
A HANDEL. PRZEDŚWIĄ 1 ECZNY. 

Organizacje kupieckie odniosły 
sią z niepokojem do sprawy obaiże- 
nia fektycznego pelsyj urzędni- 


cryah, 
upcy obawiają się, iż wprowa» 
dzenie tej obniżki w okresie przed 
Nowym Kogiem, mogłoby narazić 
obroty handlowe w listopadzie 
i grudniu, zwłaszcza was w grudniu, 
ną b. poważną redukcję. 
Warszawa np. licząca ek 
sigt tysięcy urzędników ma w urzęd: 
nikach najpewniejszych konsumen« 
tów przedswiątecznych, Pozbawieni 
części poborów urzędnicy kupowali. 
by oawet najniezbędniejsze artyku- 
ły w ilościach mniejszych. 
Osłabienie handlu przedświątecz- 
nego inuże mieć wpływ na znaczną 
redukcję wpływów podatkowych. 
To tęż organizacje kupieckie posta- 
nowiły się zwrócić do samorządu 
ooh Y z prośbą o intęrwen 
cję w tej tak ważnej sprawie. 


W dzień przedwigilijny Bo- 
žogo Narodzenia r. ub. post. 
Bolesław Szatkowski, znajdu- 
jąc się w patrolu nocnym, doj- 
rzał dwóch włamywaczy, wy- 
noszących łup z piekarni 
Handtkego*w Poznaniu, Vod- 
skoczył dovwramywaczy, któw 
rzy również dostrzegli poli- 
cjanta 1 rzucili się do uciecz- 

i. Fost. Szatkowski, przyj- 
Fee | się jednemu 2 nich, 
zawołał: 

— Łuamy się! — i pobiegł za 

drugim. 


POGOŃ 
ZA WŁAMYWACZAMI, 
Wiamywacz rzucił łupy, ale 
to niewiele mu pomoglo, gdyż 
| post. Szałkowski dogonił sbie- 
p i przystąpił do rewizji osa- 
istej, 


(W tym, momencie jakby 
z pod ziemi wyrósi drugi wła- 
| mywacz, za którym post, Sza- 
kowski zaniecha. pogoni, li- 
cząc się z tem, że jako rozpo- 
znany nie uniknie aresztowa- 
nia, Włamywacz, trzymając 
toś w zalożonej na plecach rę- 
te, zwrócił się do przytrzyma- 
Repo już towarzysza i zapy- 


 — Co jest? j 
Na to aresztowany odpo- 
wiedzial: 
— Widzisz, co os 
l nim post, Szatkowski zdo- 
lał wyciągnąć rewolwer, wła- 
mywacz, zawoławszy: 
— Puść go! — błyskawicznie 
celował w nog! post. Szał- 
kovskiego rewalwer. Huknę: 
dwa strzały, pr których pa- 
t Bterunkowy runął na ziemię, 
trafiony w nogi. 


ŚWIAT DLA DWÓCH 
ZA MAŁY. 


" 


y | żył jeszcze. Dostrzegł to 
ać morderca. Wypowiedziawszy 
ośno słowa: „Świat dla nas 


ta jest za mały. Albo ja, 
wy Mbu on żyć bedz ` — oddał 
ale fo leżącego już w kałuży krwi 


sterunkowego  jeszczw trzy 
1y,z któryc Jeden adda- 


ery iy w serce przerwał ofiarne 
tycie poroak ago: Oby- 
waj włamywacze zbiegli. 


Dr. Henryk Trawiński, za- 
mieszkaly w zi przy ul. 
ORW 116, wyjeżdża- 
jąc latem ubiegłego roku do 
rodziny w Jastarni, pozosta- 
wił mieszkanie pod opieką słu 
żącej, Antoniny Kacały, 

Gdy po kilku dniach, god 
nie z zapowiedzią, powr 
zdziwił się niezmiernie, że słu 
żąca na dłuższe dobijanie 


drzwi nie otwierą. Przeczuwa 


jąc coś złego, dr. Trawiński |łe 


wezwał ślusarza, który zamek 
otworzył, Ale drzwi mimo to 
nie ustępowały, założone bor 
wiem były od wewnątrz na 
łańcuch. Ale przez szczelinę 
dr. Trawiński zajrzał do środ- 
ka. Oczom jego przędstawił 
się mrożący krew w żyłach 
widok, 

Obok łóżka, na którem spa 
ła służąca, stał parawan. Opar 
ta o niego plecami — w pozy- 
cji napól — siedzącej, leżala 
na podłodze w kałuży krwi 
służąca, Antoni Kacała, któ- 
rej wykrzywiona w bolesnym 
skurczu twarz i szklane ocz 
nie pozostawiały wątpliwości, 
że została w bestjalski sposób 
zamordowana, 

Przybyło niezwłocznie wła- 


Jeden z nich, jak się oka- 
zalo, Stefan Konarski, tegoż 
wieczora,  przyszedłszy do 
mieszkania, trząsł się cały ze 
strachu. Na pytania domowni- 
ków.adpowiedział; 
== Maluda zabił szkieła. 
(Szkieł jest -to przezwisko, 
nadane przez elementy prze- 
stępcze w Poznańskiem funk- 
cjonarjuszom policji). 

Wiadomość o tem dotarła 
do wiadz śledczych, kióre za- 
rządziiy obiawę za włamywa- 
czami. 

NAJGROŻNIEJSZY ZBIR. 

Konarskiezo aresztowano. 
Poiwierdzi| on, że brai wraz 
z „Maludą” udziai we wlama- 
niu do piekarni. „Maluda” był 
już doskonale znany policji. 

yło to przezwisko jednego 
z najgroźniejszych zbirów, 
śrasujących w Piza Pozna- 
nia, Marjana Wyrembka. 

Wyręmbek niejednokrotnie 
brał udział w napadach i kra- 
dzieżach. Niejednokrotnie też 
cudem unikał obławy, którą 
na nicbezpiecznego łotra za- 
stawiano. 

ZA, czasie jednej z obław, 

o 


t 


rembek zatrzymany przez 
icję rozpoczął strzelaninę. 
olicja, chcąc uj ąć go żywcem, 
nie odpowiądałą strzałami i 
mimo to pochwyciła PE 
ka, W czasie waski Wyrem- 
bek od uderzenia kolbą rewol- 
weru utracił oko. 
JEDNOOKI ZBRODNIARZ, 
Od tego czasu jednooki 
zbrodniarz tem większą pałał 


nienawiścią do stróżów bez- 


cil, || 


Zbrodniarz skazany na kare Śmierci 


Jednooki przestępca zabił policjanta, aby święta spędzić na wolności * 


„To jest mój Władzio... 


Uwiódł, zamordował | 


dze sądowe z całym aparatem 

wywiadowe ostały się 

do mieszkania i ustaliły nie: 

zwykły stan JERA 

ZA PARAWANEM STAŁO 
ŁÓŻKO DLA 2 OSób, 


Z ułożonych na niem RO 
szek i kołder wynikało, że łóż 
to zostało praygotowano dla 
2 osób. Pościel była nietknię 
ta. Tragiczna śmierć nastąpiła 
przed nocą, trupa zmar- 
j w kałuży krwi leżał mło- 
tek, używany do rąbania wę- 
gla. Obok przewrócone krze: 
sło a wyłamanemi nogami, Na 
atole kuchennym stała szklan: 
ka z niedopitą kia Na 
szklance wyraźny odcisk pal- 
ga, Odcisk ten został nie- 
zwłocznie zdjęty przez funk- 
ojonatjuszów polieji, W poko 
jach d'ra Trawińskiego widać 
było, iż ktoś tam gospodaro* 
wał: brakowało wielu drob- 
nych rzeczy, a między innemi 
rewolweru. 

Nie ulegało wątpliwości, że 
krwawej zbrodni dokonał ja- 
xis przyjaciel Kacalówny, któ 
rego ona zaprosiła do siebie 
na czas nieobecności gospoda- 
rzy w lokalu. 

fatołate, Wśród rzeczy Kaca 


pieczeństwa. I tym razem za Śmiertelnie pojmała 


Wyrembkiem rozpoczęto ener- 
iczne poszukiwania. Wszyst- 
ie dane, uzyskane przez poli- 
cję, wskazywały, że Wyrem-= 
bek po zabójstwie ś. p. post. 
Szałkowskiego tdał się do Ka- 
lisza, skąd zamierzał udać się 
na kresy.  * Mati 

Po 10 dniach powrócił do 


Poznania celem załatwienia zabić, ale tylko unieszkodli- 


spraw rodzinnych, 
Policja, poinformowana o 
tem, przygotowała na Wy- 
rembka zasadzka, 
ZASADZKA. 
Otoczono go na szosie ze 
wszystkich stron. I tym razem 
próbował ucieczki. Pod grozą 
rewolweru stęroryzował 2-0 
wieśniaków, każąc im jechać 
co koń wyskoczy. Nie przy- 
dało się to na nic. Wyrembek 
zrozumiał beznadziejność swe- 
go. połażenia. 
Wycelował sobie rewolwer 
w ustą i strzelił, Rannego 


E EED AES 


Neg 
bo rozmawia 


W tych dniach Negus miał 
rozmowę telefoniczną z ras 
Seyumem, który znajduje się 
w Makalle, odległem o 500 ki- 
lometrów od Addis - Abeby. 
Rozmowa dotyczyła zdrady 
ras Gugsy, Ras $eyum zapew- 
nił króla królów, że pozosta- 
nie mu wierny, że żadna siła 
nie potrafi go odwieźć od te- 
go postanowienia i że będzie 
ścigał zdrajcę. 


REC TEPRO WE NĘ TES FTSE ACGERYONETO TF ASEEN TTE REKA SZECS 


Proces © spowodowanie zgonu! 


przez prof, 


Meissnera 


W dniu dzisiejszym rózpo-|t. j. żony i dzieci tragicznie 


czyna się ogromny proces 
prof. Alfreda Meissnera, oskar 
żonego o spowodowanie przez 
nieostrożność śmierci é p. 
prof. Wincentego Drabika. 


Oskarżenie wnosi proku- 
rator Olgierd Missuna. Z ra- 
mienia powodów cywilnych 


s 


zmarłego prof. Drabika wy- 
siępować będą adw. Ruff i 
Drobniewski. Obronę zgłosił 
adw. Wacław Brokman. 

Do sprawy powołano około 
10 biegłych, proces przeło, 
któremu przewodniczyć bę- 
dzie sędzia R. Przybyłowski, 
potrwa do końcą tygodnia. 


+ 


lx 
e z 


us czyni „cuda” 


; 


wykonany. - 


łówny znaleziono fotografję z 
napisem: „Antonina Kacała 
dla Władysława Mijasa“, 

Przesłuchano przedewszyst- 
kiem służące, pracujące w 
tym samym domu. Jedna z 
nich, | Skalińcka,, senedini 
swęmi przyczyniła się do wy- 
świetlekią całej zagadki, Oto 
po wyjeździe d-ra Irawińskie- 
go, Kacałówna zwierzyła się 
Skalińskiej, że zaprosiła do 
siebie swego przyjacióla z Ra 


omska. 

Gdy na dwą dni przed tra: 
giczną zbrodnią  Skalińska 
przyszła przed południem w 
odwiedziny do Kacałówny 
zapytała, czy Ek rea jej 
przyjechał, Kacałówna dy: 
skretnie się uśmiechając za- 
Rege bag Ale Skalińska za- 
uważyła, że łóżko w kuchni 
nosi wyraźne ślady, że tej no 
cy spały na niem dwie osoby. 
DRAB BYŁ WIELKI I Z OD- 
L RAŻAJĄCĄ TWARZĄ. 

Skalińska z ciękawości po- 
stanowiła sprawdzić, jak wy- 
gląda przyjaciel Kacałówny i 
w tym celu weszłą do poko- 
jów, Zaraz w pierwszym natra 
fila na mężczyznę ogromnego 
wzrostu o odrażającym wy: 


okradł 


glądzie. Okrucieństwo w twas 
rzy podkreślał brak kilku 
przednich zębów. 

„TO Mój WŁADZIO*,. 
Kacałówna przedstawiła ob 
cego: „lo mój Władzio”. Ska- 
lińska przestraszyła się męż» 
czyzny i szybko opuściła 
mieszkanie d-ra Trawińskie" 
go, 

Te zeznania przyczyniły się 
do szybkiego ujęcia zbrodnia» 
rza, Włądysława Mijasa wkrót 
ce zaaresztowano. Mijas, 7 ra 
zy karany za kradzieże, opu“ 
ścił niedawno więzienie „na 
urlop" i z tej racji meldował 
się w polieji, 

MIJAS MIJA SIĘ Z PRAWDĄ; 
Przesłuchany przez policję 
Mijas nie przyznał się do po” 
einienia zbrodni. Na począte 

u bronił się „alibi. Ale 
wkrótce policja znalazła u nie» 
o notatnik, z którego wynikga 
o, że pd już zgóry przygo. 
tował sobię świadków, którzy 
mieli zeznawać, że w dacie o+ 
hydnej zbrodni znajdował sią 
on w Radomsku. 

Wkrótce w domu krewnych 
Mijase znaleziono rzeczy, nas 
leżące do d-ra Trawińskiego. 
PODOBNO Z ZAZDROŚCI 
Mijas, widząc całą bezna- 
dziejność dalszego wypiera» 
nia się winy, Fikhs się do 

zbrodni, przedstawiając ją w 
następującem świetle. 

Z Kacalówna utrzymywał 
zażyłe stosunki od dłuższego 
czasu, Przyjeżdżał do niej do 


olicja, | tOdzi, a ona do niego, W ostat- 

W szpitalu Wyrembek odzy- nich cząsach RETE l, nY Ka: 

kał api całówna nawiązała b iższą zna 

ZBRODNIA ZA CENĘ jomość z młodymi mężczyz” 
WOLNOŚCI. zy i 

Uratowany od samobójczej Otrzymawszy zaproszenia 

śmierci  Wyrembek staną od Kacałówny na ub) 


rzed Sądem Okręgowym w 
Poznania. Tłumaczył się, iż 
post. Szałkowskiego nie chciał 


wić. Chciał spędzić nadcho- 
dzące święta Bożego Narodze- 
nia na wolności. 

Sąd Okręgowy skazał okrut 
nego mordercę na karę śmier- 
ci. Sąd Apelacyjny wyrok ten 
zatwierdził, 

Sprawa naskutek kasacji 
znalazła się wczoraj na wo- 
kandzie Sądu Najwyższego, 
który kasację oddalił. Tem 
samem wyrok śmierci, o ile 
Pan Prezydent Rzplitej nie 


skorzysta z prawa łaski, już W 


w najbliższym czasie zostanie 


przez telefon 

Wieść o tem, że Negus roz- 
mawia z tak wielkiej odległo- 
ści z ras Seyumem lotem błys- 
:awicy rozniosła się wśród 
żołnierzy i tłumy ADA 
ków abisyńskich zebrały się 
wokół namiolu wodza i wysła 
ły doń delegację, prosząc, by 
pozwolił im usłyszeć ten 
„cud“. 

Ras Seyum zakomunikował 
Negusowi o prośbie żołnierzy. 
Król królów zadość uczynił 
życzeniu żołnierzy i zgodził 
się rozmawiać z nimi przez te 
elon. 
Delegacja wybrała z pośród 
siebie jednego wojownika. 
Ten niepewnie doszedł do tele 
fonu, z przerażeniem ujął słu- 
chąwkę i dołożył ją do ucha. 
Z oddali, poprzez druty telefo 
niezne, dobiegł go głos Negu- 
sa. Król królów pochwalił od- 
wagę i nieustraszoność żolnie 
rzy 1 wyraził przypuszczenie, 
że wojownicy ofiarnie będą 


* bronić ojczyzny» 
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przybył na we>wanie. Dwie 
doby spędzili wspólnie w mie» 
szkaniu dra  Trawińskiego. 
Krytycznej nocy Kacałówna 
zaczęła robić wymówki Mija- 
sowi, że romansuje z innemi 
kobietami. Ze swej strony Mi- 
jas oskarżał o zdradę swą 
przyjaciółkę, 
ZASZŁA W CI 

W toku rozmowy Kacałówe 
na wyznała Mijas, że jest 
w ciąży i pragnie ją przerwać. 
Mijes kategorycznie się sprze- 
ciwił, gdyż pragnął wspólne- 
go dziecka. 

To doprowadziło do kłótni, 

jej trakcie Mijas porwał 
krzesło i uderzył niem po gło- 
wie Kacałównę. Ta przybrała 
pozycję obronną. Mijasowi 
wydawało się, że w ręku ko- 
chanki zabłysło ostrze noża 
kuchennego. Schwycił tedy, 
młotek i kilku uderzeniami 
w głowę rozłupał czaszkę Ka- 
całównie. 
NIE CHCIAŁ OPUSZCZAĆ 
dis Hg „PAMIĄ- 


. Już po dokonanej zbrodni 
pomyślał sobie, że nie warto 
opuszczać mieszkania z puste- 
mi rękami i zabrał po drodze 
szereg przedmiotów d-ra Tra- 
wińskiego. Sekcja zwłok Ka- 
całówny ustaliła, że byla ona 
w drugim miesiącu ciąży, 
WIĘZIENIE D OŃCA 

ŻYCIA. 

Okrutny morderca stanął 
rzed Sądem Okręgówym w 
Łodzi, który skazał Mijasa na 
dożywotnie więzienie. 

Wczoraj naskutek apelacji 
zbrodniarza sprawa znałazła 
się na wokandzie Sądu Apela- 
cyjnego w Warszawie. 

Nie widząc ża inych okolicz- 
ności łagodzących, Sąd Apela- 
cyjny wyrok bezterminowega 
więzienia w całości zatwier- 
dził. 


| 
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Třumaczenie 
snów naszy 
Czytelnikom 


Stała czytelniczka z Częstochoroy 
(94), Obraziła Pani kogoś. Należy 
tę osobę przeprosić, Będzie kłótnia 
g młodym blendynem. Proszę się wy 


strzegać niskiej szatynki. Ktoś zā- | 


choruje wśród osób bliskich. żadnego 
zmartwienia z siostrą nie będzie. 
Na loterji może Pani grać, ale tylko 
ma ćwiartkę i:do spółki. | 

Pan Bronislaw R. nadesłał nastę- 

ujący list: „Śniło mi się, że jecha- 
em z żoną 1 z synkiem łódką po 
Wiśle. Była piękna pogoda i rozległa 
rzeka o spokojnej wodzie. Potem 
łódka zawróciła i popłynęliśmy zpo- 
wrotem. W pewnej chwili do łódki 
dostała się woda; zląkłem się, że sy- 
nek utonie i czem prędzej wyskoczy 
łem z nim oraz z żoną na brzeg”. 

Sen ten oznacza dużą pociechą z 

tomstwa i dostatnią przyszłość 
ale niezbyt prędko). Pozostałe dwa 
sny, wróżą nagłe wydarzenie, zasz- 
czyty, i wyrzuty ze strony bliskiej 
osoby. Jakiś zamiar nie powiedzie 
się. 

"„Szatynka”. Nadesłanie fotografji 
wcale nie jest konieczne. W stoch: 
ności wystarczy mi opis snu. Przy- 
da się data urodzenia. 


P. Stanisław W. Interes, o którym 
Pan pisze, nie powiedzie się, pomi- 
mo tak sprzyjających okoliczności. 
Czem prędzej wycofa się Pan z nie- 
go, tem mniej Pan dołoży. 

„Anita 35". Bardzo się cieszę, że 
rady moje tak bardzo się Pani przy- 
dają. Wyjdzie Pani zamąż w nieda- 
lekkiej przyszłości za sympatyczne- 

o mężczyznę w średnim wieku, Na 
oterji proszę nie grać, gdyź nie ma 
Pani szczęścia do gry. Serdecznie 
dziękuję za pozdrowienia i życzę 
Pani wszystkiego najlepszego. 

-Pi „Sonia.z prowincji” pisze: „Śni 
ło-mi się, że zabiłam swoją dobrą 
znajomą o jakieś 50 zł. Pokrajałam 
jej ciało na drobne kawałki, włoży- 
am je w papierową torbę i położyłam 
tam, gdzie wszystkie koleżanki kła- 
dą swe śniadania, Gdy wychodząc 
z pracy, brałam swą paczkę, puczu- 
łam, że zwilgotniała i rozłazi mi się 
w palcach. Ponieważ zmuszone by- 
łyśmy pokazywać swe paczki przy 
wyjściu, więc byłam w rozpaczy, że 
portjer zauważy ciało, Jednak udało 
ani się przedostać. Korzystając ze 
sposobności, wrzuciłam ciało do ubi- 
kacji. Później sumienie nie dawało 
mi spokoju, dlaczego zabiłam i dla- 
cżego nie pochowałam ciała w „nocy 
na cmentarzu. Tak idąc, znalazłam 
mie na cmentarzu i błądziłam po- 
między grobami, a była noc. 

' á x 


“Ponury Panj sen oznacza dużą 
zmianę w życiu. Pokrajane ciało 
ludzkie — to katastrofa czy nagły 
wypadek, wyrzuty sumienia — to 
pieniądze, zaś cmentarz w nocy. o- 
znacza podróż i nowe towarzystwo. 
Jest Pani chwilami nerwowa i ka- 
ryśna, Niech Pani zwalczy tę swo- 
a cechę, gdyż przyniesie ona Pani 
zmartwienie. Szczęśliwa liczba — 88. 


Dr. J. SZERMAN 
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Nasz wielki konkurs filmowy 
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Wa małej wokamdzie... 


. Nieporozumienie 


(4. E.) Panna Mania aż po- 
kraśniała z zadormolenia, gdy 
m słucharoce telefonu zabrz- 
miał głos jej narzeczonego. 

„— Czy to ty, Maniusiu? 

— Ja. A, to Jurek? 

— Sie mie. Akuratnie na ur- 
lop przyjechałem, ale niedlu- 
go już ze roszystkiem będę 
rolny. 

— To klamo! 


— Ma sie rozumieć. Już mi 
się cholernie ckni bez ciebie, 
Maniusiu moja! 

— A bo to moźna mężczyź- 
nie rgierzyć? Zaleroasz peronie! 

— Żeby mnie tak ciężki my- 
rok spotkał, że nie zalemam. 
a lo może bujają, ale ja nie 
saki. 

— A ożenisz się ze mną? 

— Jak tylko wojskormy mun 
dur zrucę. Jeszcze przed ślu- 
xm perfomy ci różne zafun- 
duje, kroiatki także samo tad- 
ne kupię, róże, konmulsje... 

— A kapelusz z frajeramy? 

— Kapelusz musomo. Be- 
dziesz w niem fasonu zadarać, 
jak Marlena W ytrych! 

— Jurek... 


— A co? 

— Możebyś wdepnął? Aku- 
ratnie nikogo m domu niema. 

— Już się robi. Widzisz Ma- 
niusiu, jak ci dobrze? Ja to 
musiaiem iść do mrojska, a do 
ciebie wojsko same przychodzi. 
Swoją drogą (telefon fajna 
rzecz, Ja na Woli, ty na Kra- 
koroskiem, a bajtlujem sobie! 

— Przyłaź prędzej, Jurek! 

— Już male, Maniusiu. Sier- 
mus! Całuję cię m tubkę! 

Widocznie panna Maniusia 

rzesłyszała się i wzięła „tub- 
kę” telefoniczną za coś gorsze- 
go, gdyż pan Jerzy po przyby- 
ciu do ukochanej zastał drzmi 
zamknięte. 

Łomotał m nie dobrą godzi- 
nę. Obrażona panienka nie 
myślała jednak otrierać, nato- 
miast zdenerwowani hałasem 
sąsiedzi sprowadzili policjanta,! 
który spisał panu Jerzemu pro 
tokót. i 

Wynikła z tego sprawa sa- 
dora, Ale ponieroaż m między 
czasie narzeczeni pogodzili się, 
przeto panna Mania roszystko 
mwyjaśnia i zapadł myrok 


aniewinniający. 


Śladami przestępców 
i M Z pamiętników b. aspirania 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 
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— Sprawa ta bardzo mnie 
zainteresowała i zajmę się 
nią. Zechce mi pan zatem po- 
dzć nazwisko i adres przyja- 
ciółki. Proszę tylko o jedna, 
mianowicie, by pan we włas- 
nym interesie nikomu nie 
wspomniał, że mi pan powie- 
rzył tę sprawę. 

— Ależ naturalnie, A więc 
kiedy zamierza pan rozpo- 
cząć? — zapytał pan K. 

— Już jutro zabieram się 
do tego. 

Mocodawca mój podał mi a- 
dres į nazwisko swej przyja- 
ciółki i po omówieniu warun- 
ków wręczył mi:pewną sumę 
na pokrycie wydatków. 

„Przyjaciółka pana K. Zofja 
Mychsiska (nazwisko i adres 
zmieniony). zamieszkiwała 


dnie upadi icu 


przy ulicy Pięknej. Przepro- 
wadziłem wywiad i stwierdzi 
łem, że prowadzi ona rzeczy- 
wiście niegananny tryb życia 
i z wyjątkiem drobnych spra” 
wunków, jakie zaiatwia w 
mieście, nigdy prawie nie wy 
chodzi sama z domu, Dowie- 
działem się również, że oprócz 
pana K.;żaden mężczyzna jej 
nie odwiedza. 

Postanowiłem pojechać do 
Radomia. Tam dowiedziałem 
się już ciekawszych rzeczy, 
okazało się bowiem, że panna 
Zofja wyjechała z domu nie 
przed.dwoma laty, jak mówi- 
ła swemu przyjacielowi, lecz 
od czasu jej wyjazdu upłynę- 
ty sce trzy łata. Woni 
kało z tègo, że w ciągu. tego 
ròku przeżyła ona jakąś przy 
godę i zataila to przed aoa] 
przyjacielem. Musiałem za- 


ZIOŁA Z GÓR HARTU Dra LAUER 


są dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


tem przedewszystkiem 
dać jej przesziość. 

Udało mi się nawiązać kon 
takt ze służącą matki panny 
M. i dowiedziałem się od niej 
wielu sensacyjnych szczegó- 
łów. Jak się okazało, panna 
M. poznała się z jakimś mio- 
dzieńcem z Warszawy i ucie- 
kła z domu. i 

— Czy matka nie zawiado- 
mila policji o zniknięciu cór- 
ki? — zapytałem. 

— Nie, gdyż po dwóch 
dniach przyszedł list od pa- 
nienki, że jest w Warszawie i 
wkrótce wychodzi zamąż, a 
wtedy przyjedzie do domu i 
przeprosi matkę za wyrządzo 
ną jej przykrość. 

— I przyjechała? 

— Nie przyjechała, ale star 
sza pani otrzymywała od niej 
listy. Widocznie nie były to 
dabre wiadomości, bo starsza 
pani po każdym liście płaka- 
ia. Dopiero rok temu panien 
ka przyjechała do domu. Nie 
poznałam jej, tak wyładniała 
i tak elegancko była ubrana. 
Fawiła u nas przeszlo tydzień 
a od czasu swego wyjazdu, 
panienka przysyla co miesiąc 
starszej pani pieniądze. 

— Czy nie wie panienka, 


zba- | 
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Operac e kobl:ca 
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co to był.za jeden ten, z któ- 
rym panna Zotja uciekła? 

— Widziałam go tylko je- 
den raz, bo panienka posłała 
mnie z listem do niego. 

— A może sobie panienka 
jeszcze przypomina dokąd 
ten list zanosiia i jak ten pan 
wyglądał t — pytaiem dalej. — 
fu idzie o.dobro panny Zofji 
i,o ile panienka mi wszystko 
dokładnie opowie i pomoże, 
to tem samem wyrządzi przy 
sługę pannie Zofji, a prócz te 
go dostanie jeszcze ode mnie 
iadny prezent. 

— (o tylko wiem, to panu 
powiem. ło był bardzo przy- 
stojny mężczyzna. Zdaje mi 
się, że to był jakiś z teatru, 
bọ panienka mówiła mi, że po 
jedzie do Warszawy i wstąpi 
do teatru na śpiewaczkę. 

— A czy panna Zofja tak 
ładnie śpiewała? 

— O'i jak jeszcze! Śpiewa 
ła tak, że aż miło było słu- 
chać i tak ładnie grala na for 
tepianie. 

— Może panienka sobie je- 
szcze przypomni dokąd zano 
siła wtedy list? | 

Moja informatorka namy- 
śłała się przez jakiś czas, sta 
rając sobie rzypomnieć. 
Przypomniała sobie wreszcie 


Re 


+ gucza, a 


Błysk szczęścia w sklepie 


(H. E) Sprzedawca w sklepie kos 
lonjalnym Józef Jaworski kochał 
się w corce szelowej-uroczej Zuzię 
Nie wiedział wcale, że jest sobowa 
tórem znakomitego tenora Jana Mo 


reny. Ujrzał go przypadkowo ime 
presarjo tenora, postanawiając sko 
rzystać.z jego uslug, aby zastąpić 
rysia ye na przyjęciu u ks. Lori» 
owskiej, na które tenor nie chciał 
iść. Zuzia, myśląc, że. Józio ją zdrau 
dza, poszła za Bim i natkuęła sią 
przypadkowo na prawdziwego Mo 
renę, któremu się tak podobała, żę 
zaprosił ją na awę i zakochał 
się w niej. Tymczasem- jego sobow= 
tór na raucie u księżnej, podbił 
serce córki wielkiego przemysłowa 
ca, przekonanej, że to Morena — 
tak samo, jak Zuzia myślała, że 
poszła ua zabawę ze swym Józiem. 
Zanim sprawa się wyjaśniła, działo 
się wiele najśmieszniejszych rze» 
czy, zakończonych dwoma ślubamii 
Jaworskiego z córką wielkiego bo4 | 
uzi ze słynnym tenorem, , 
Na tem tle zrealizowano [film p.t, 
„Kocham wszystkie kobiety”, wye 
świetlany obecnie w kinie „Atlane 
tic", Tenora i... jego sobowtóra gra 
słynny już dziś na calym świecie 
polski śpiewak Jan Kiepura, świet- 
nie grający obia postacie jednocze* 
śnie, ozdabiając film mnóstwem 
pieśni, wspaniale uw aslałajacych 
jego niezrównanę zalety głosowe, 
Słowem, film daje mnóstwo rvzko= 
szy dla ucha, ale i.. dla oka w oso 
bie milutkiej Lien Deyers, która w 
roli Zuzi prezentuje się tak uro- 
czo, że nic dziwnego, iż zakochał 
się w niej nietylko sprzedawca 
sklepowy, alẹ i tenor światowej 
sławy. 


— Co? chce mi pan sprzedać 
pigułki przeciwko bólom gło- 
my? Dziękuję! Mnie nigdy gło- 
ma nie boli... 


Adresu wprawdzie nie znała, 
zaofiarowała się jednak wska 
zać mi dom, dokąd  zanosiłą 
ów list. Wystarczyło mi to w 
zupełności. 

Tegoż jeszcze popołudnia 
spotkała się ze mną i ika 

ziła ranie na miejsce. Wyną 
grodziłem ją sowicie i prosi 
iem, by nikomu o naszej roz- 
mowie nie wspominała, co mi 
też solennie obiecała. 


We wskazanym przez nią 
domu zamieszkiwał wówczas 
sA lz Roman Markiewicz, 
rzekomy artysta (jak się póź- 
niej okazało, było to nazwi* 
sko fałszywe). Postanowiłem 
powrócić do _ Warszawy. 
Bądź, co bądź dowiedziałem 
się w Radomiu dużo cieka- 
wych rzeczy, W każdym razie 
było pewne, że panna Zofja 
miała już przeszłość za sobą. 
Według mego zdania były jej 
kochanek, ów pseudo aktor, 
dowiedziawszy się o bogatym 
wiełbiciełu, szantażował ją, 
Wya WAĆ od niej za milcze 
nie pieniądze. Że nie posyła- 
ła ona matce więcej, jak 150 
złotych miesięcznie, udało mi 
się ustalić przy pomocy urzę- 
dnika pocztowego. 


Dalszy ciąg jutro, 


MEWEBZĘ E 


Henryk rzekł: 

— Wiem, ojcze, wiem dobrze, jak wiele dla 
mnie uczyniłeś, Jednego wszakże nie jesteś w sta- 
nie uczynić, mianowicie — przywrócić mi szczę- 
ścia. Będę już nieszczęśliwy przez całe życie, nie 
mogąc się połączyć z tą, którą kocham. 

dodal: 

— Błogosławiłem tę chwilę, gdym wszedł na 
ten okręt, bo tu ujrzałem ją i pokochałem... a to 
uczucie mnie odrodziło, h A promień światła 
w beznadziejny mrok mojego bytowania... A dziś? 
Dziś przeklinam ten dzień, bo gdybym jej nie 
znał, miałbym przynajmniej BA , a tak, tak... 
— i urwał, z trudem hamując łzy. ° 

— Aż tak ją pokochałeś? 

— O), silniej niż sobie wyobrażasz, 
cham ją całą duszą, nad życie! 

— Ale przecież wcale nie wiesz, czy z wzajemno- 
ścią?... 

— Í teraz już nigdy się nie dowiem, bo już ni- 
pdy jej o to nie zapyłam. Bo rzeczywiście, cóż- 

ym mógł jej odpowiedzieć, gdyby mi wyznała, 
że nie jestem jej obojętny? Nie, nie.. postaram 
się raczej więcej jej nie widywać.. Ale czyż mo- 
żną zapomnieć niebo, gdy się je raz eraka 

Poczem dodał, wzdychając głęboko: 

— Za dwa — trzy dni będziemy w Nowym Jor- 
ku. | rezejdziemy się, każe w swoją stronę, aby 
nigdy już więcej w życiu się nie spotkać. 

Znów westchnął glęboko i rzekł dziwnie zmie- 
nionym glosem: 

Dasz mi, ojcze, pieniędzy... dużo pienię- 
dzy... Będę starał się zagłuszyć mój bólem w sza- 
leństwach. Skoro nie wolno mi kochać, postaram 
się odurzyć grą, pijatyką, kobietami... 

Hrabia wyjął z kieszeni portfel, 

Podał go synowi, mówiąc: 

— Możesz z niego czerpać, aż się opróżni. Wte- 
dy go znow napeinię i tak będzie do chwili, aż 
obaj zostaniemy bez grosza. Wówczas znów bę- 


Tak, ko- 


dziemy rozem. Bieda nasz połączy, skoro dobro- 


i 


W E E 


. 


nie wyruszył z 


gnal ją w zasadzkę. 


byt ma rozłączyć. 
Heuryk westchnął tylko żałośnie, ale nic nie 
odpowiedział... 
Już dniało, gdy wreszcie rozstali się, idąc na 
spoczynek. - PAR 
W ciągu całego dnia Henryk nawet na krok 
kawy: Drżał na myśl, -ż6-- może 
spótkać się z Milusią: Jego ojciec również nie 
opusźczał kajuty. 
Bvł zrozpaczony, że nie mógł uszczęśliwić sy- 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły 


Słysząc, że ktoś wchodzi do jej ciemnicy, Lil- 


ka zjezyła się w trwożnem oczekiwaniu... 


Teraz już sobie przypominala wszystko. 
Domyśliła się odrazu, że jej towarzysz wcią- 
Była przekonana, że ujrzy go za chwilę.. 
iszykówała się już, żeby mu plunąć 

twarz pogardą i cisnąć słowa oburzenia. 
~ Tymczasem z otworu zsuwały się nadół ja- 
kieś postrzępione portki, co zgoła nie licowało 
z wytworną elegancją jej gnębiciela. 
_ Po chwili ujrzała przed sobą postać kelnera 
Stanislawa, niosącego w ręku ogarek świecy, 
który zapalił i postawił na podłodze, poczem 
podniósi się znów i na tacy przyniósł koędania, 
T Lib przypomniała sobie kelnera. 
~ Zawolała odrazu: 

— Gdzie ja jestem? Jak się tu znalazłam? 
, Kelner. starszy już człowiek, przyjrzał się Lili 
te bez politowania i, jakby chcial nawet jej 
W czeniś ulżyć, ale widocznie naimyślił się, bo 
machnąt tylko ręką i rzekł po chwili: 

— Ja tam nic nie wiem... 

— jakto? A kto ma wiedzieć? 

— Om: — rzekł. ponuro, wskazując na górę. 

— Więc pójdę tam zaraz i zapytam ich się. 
— |abym tam panience nie radził. Nic dobre- 
b z tegu nie wyjdzie. Lepiej już znosić wszystko 
pokorze. 
= Ani mi się śni! — piorunowala Lili — a za 
bym miała? Domagam się, aby mnië natych - 
tast stąd wypuszczono! 
= Ow panią wypuszczą, niech się panienka 
£ boi. Cale życie trzymać tu nie będą. Nawet ty- 
Unia nie. jeszcze nie pamiętam, żeby tu która 
dziala dłużej, niż trzy, no już najwyżej cztery 
M Potem zabierają i jazda dalej... 
— Dokąd? 


na. Przecież to było jedynym celem jego życia. 
Niczego na świecie nie pragnął, jak tylko móc 
dać szczęście synowi. A: tu... 


Tymczasem Milusia zwierzała się matce... 

Opowiadała, jak nocą, gdy dostała ataku, 
przybiegi pewien młodzieniec i pomagał w ra- 
towaniu. 

Mówiła: 

— Gdy patrzy na mnie, ma wyraz nieodpartej 
słodyczy w oczach. To musi Boś bardzo dobry 
chłopiec. 

— O, dziecinko, widzę, że sobie nim zawróci- 
łaś główkę. Odradzam cı stanowczo. Pożału jesz... 
KRY dużo się naplaczesz przez niego, moje ty 

iedactwo. 

— Ależ, mainuśko, ja przecież wcale sobie nie za- 
wracam nim głowy. Niczego sobie nie wyobra- 
żam i niczego się nie spodziewam. 

— Przyrzeknij mi więc, że nie będziesz o nim 
myślała... tęskniła za nim.. 

— Ależ ja wcaie nie myślę o nim.. Gdzież 
tam? Opowiadam ci tylko i nic więcej... 

— O, bo ja się poważnie boję, żeś mi się goto- 
wa zakochać w nim... 

— Skąd-że? Przecież, gdybym go kochała, wie- 
działabym o tem chyba, czułabym to... A ja nic... 

— Wiesz przynajmniej, co to za jeden? 
szem, wiem, że się nazywa kllenryk Ge- 
rowicz i jedzie z ojcem. 

— Są pewno bardzo bogaci? 
— Nawet nie wiem. Nie pytałam się. 


— W każdym razie taki chłopiec nie powinien ` 


zawracać głowy biednej dziewczynie bez posagu, 
zdanej tylko na własne sily, wiedząc, że i tak z te- 
go nie nie będzie. 

— Ależ ja się po nim niczego nie spodziewam. 

— Więc pocóż o nim wspominasz” 

— Muszę przecież przed kimś się zwierzyć. 


Czytajcie 


Wesołe Wiadomości 
+. Cena 1O groszy ` 


— O, to już nie moja rzecz... I wogóle pójdę już, 
bo mi nawet nie wolno rozmawiać z temi, co tu 
siadują. 


— Ach, więc to się częściej zdarza? Więc wpa- 
dłam w sieci jakichś porywaczy dziewcząt? Czy 
może wręcz handlarzy żywym towarem? 


— Pamieneczko, co panience będę mówił, kie- 
dy nie wiem. | nie wolno mi... 


— Jak wam nie wstyd? Nad grobem stoicie, 
starzec z was już, a zamiast myśleć o zbawieniu 
duszy, zajmujecie się takiemi podlościami. Siu- 
życie jakiejś bandzie nikczemnej... 

— Właśnie dlatego, że jestem już stary. Nikt 
mnie do siużby nie zechce. Ci tu trzymają, więc 
i ja się ich trzymam. Co mam robić? 

Luli widziała, że stary rzeczywiście duszą nie 
sprzyja chlebodawcom i nawet może się nimi 
brzydzi. 


Postanowiła z tego skorzystać. 
Powiedziała: 


— Dam wam możność uczynienia dobrego po- 
stępku, kióry z pewnością będzie wam w niebie 
policzony 1 choć trochę zmniejszy ciężar waszych 
wielkich grzechów. 


Cz ”tajcie 
Nowego sportowca 
Cena lO groszy 


A tak mi się wciąż chce... mówić o nim. Nie wiem, 
dlaczego mam wciąż jego imię na ustach... 

— Czy... wyznał ci co? 

— O, nie... O ile go znam, wiem, że zanimby, 
coś mi powiedział, zapyłałby się najpierw ciebie, 
mamusiu, o pozwolenie. 

— Jestem pewna, że się do mnie nie odezwie. 
Bo jeżeli nawet ma wobec ciebie pewne zamiary, 
to z pewnością nieuczciwe. Tak nie bywa, żeby, 
bogaci chłopcy żenili się z biednemi pannami. Je- 
żeli się niemi zajmują, to poto jedynie, y je 
aien i porzucić. Tak pewno chce i ten smarkacz 
z tobą... 

— Co? On... chciałby mnie uwieść? 

— Jestem przekonana... 

— A jabym głowę dala, że nie. On jest na to 
za porządny, za szlachetny, za uczciwy. 
atka potrząsnęła głową i rzekła: 

Ja tam nie wierzę w. męską uczciwość. 
W każdym: razie najmądrzej postąpisz, jeżeli bę- 
dziesz go teraz najstaranniej unikać. 

— Dobrze, mamusiu... 

— A co, jeżeli będzie się starał podejść do 
ciebie? 

— Ucieknę... 

— Tak, ale znów nie tak wyraźnie. To nawet 
nie będzie wypadało i pomyśli sobie, .że jeżeli od 
nięgo uciekasz, to coś w tem masz. Niektóre dziew- 
częta uciekają niekiedy tylko poto, aby je gonić, 
Ot, poprostu staraj się schodzić mu z drogi. To wy- 
starczy. 

— Dobrze, mamusiu... 

— Wiedz, Milusiu, że poza tobą, nie mam ni- 
kogo na świecie i gdyby się stało coś, coby nas 
miało rozdzielić... 

Tu urwała, nie mając odwagi dalej snuć tak 
mrocznych przypuszczeń. 

Milusia nie odpowiedziała nawet słowem. 

Nie chciała powiedzieć, co myślała... 

Kochała już Henryka... 

Kochała go od pierwszej chwili, gdy go ujrza- 
ła na statku, pięknego, czarującego i tak słodko 
na nią spogląda jącego. 

I od owej chwili nie mogła już przestać o nim 
myśleć, obraz jego bowiem wciąż stał jej przed 
OCZYMA... 

A gdy przypadek zetknął ich ze sobą, gdy, 
usłyszała jego głos, wydało jej się, jakby po ca- 
lej duszy rozłała jej się fala niewypowiedzianej 


błogościu: 
I nie móc go kochać?... i 
Dalszy ciąg jutro. 


ECRU 


całym światem 


Ponieważ stary się nie sprzeciwiał i nawet 
spojrzał na nią z pewnem zainteresowaniem, po» 
wiedziała: | 

— Posi.rajcie się dotrzeć do miasta i odna- 
leźć tam moją matkę. Zaraz wam podam adres. 

Podniosła leżącą na ziemi zapatei którą 
przed chwilą zapalił świecę, znalazła kawałek 
starej gazety i na jej marginesie napisała zapałką 
nazwisko matki i adres pensjonatu, gdzie się za- 
trzymała. Dodała też prośbę, aby starego wyna% 
grodzić. 

Poczem rzekła: zyk > 

— Pójdziecie do mojej matki i powiecie, gdzie 
jestem więziona. To zupełnie wystarczy, Dosta- 
niecie zato dużo pieniędzy. Najprościej byłoby, 
pójść, oczywiście do policji, tu albo w Warszawie. 

Stanisław zamachał rękami na znak, że się nie 
zgadza, poczem rzekł: i ih 

— Jeszcze się dowiedzą, że ja tu już dawno 
służę 1 może mnie ukarzą zato, że wcześniej nie 
kapowałem, co się tu dzieje. Nie, ja wolę z „glina- 
mi“ nie mieć nic wspólnego. i LEX 

— Dobrze, więc załatwcie mi przynejmniej 
to, o co was proszę. 

Stanisław pomyślał chwilę, poczem kartkę 
wziął, nie przyrzekając, zresztą, bynajmniej speł- 
nienia prośby. Rzekł tylko: 

— Spróbuje... 

Potem dodał: f 

— Tylko niech panienka, broń Boże, mnie nie 
wyda. | radzę panience zachować się tu spokoj- 
nie, bo żadne awantury i tak nie pomogą, tylko 
niepotrzebnie się panienka będzie męczyła. 
A prośbę panienki postaram się spełnić, bo już mi 
to także obrzydło... Do zobaczenia. A 

Lili dręczyła się aa pda zy pł czy Stanisław 
spełni jej prośbę, i czy już nie będzie za późno... 

Dalszy ciąg jutro 


| 
j 
| 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


A 


Ogólnopolski 


Dziś! Potężny film grozy i niesamowitości p. t. 


Powrót FRANKENSTEINA 


w roli monstrum Boris KARLOFF 
w roli narzeczonej monstrum Elza LANCHESTER 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


Począte 


k o godz. 5 p.p., w niedziele i św 


Zjazd Kierowników B 


Wychowania Obywatelskiego Związku Rezerwistów 


Na dzień 2-go i 3-go listo- 
pada r. b. zwołany został do 
Warszawy przez zarząd głów- 
nny Związku Rezerwistów i ra- 
dę wychowania obywatelskie- 
go, ogólnopolski zjazd kierow- 
ników wychowania obywatel- 
skiego Związku Rezerwistów. 
W zjeździe weźmie udział kil- 
kuset delegatów. 

Uroczyste otwarcie zjazdu, 
które będzie transmitowane w 
dniu 2-im listopada r. b. na 
wszystkie rozgłośnie polskie 
przez Polskie Radjo, nastąpi o 
godz. 10-ej raño w sali rady 
rady miejskiej. W uroczystem 
otwarciu zjazdu wezmą udział: 
premjer: Marjan Zyndram-Koó- 
ściałkowski, minister spraw woj- 
skowych gen. bryg. Tadeusz 


Kto będzie prezesem Straży 


Kasprzycki i prezes Federacji 
Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny min. Roman Górecki. 

Tegoż dnia popołudniu oraz 
przez cały dzień następny to- 
czyć się będą obrady plenarne 
zjazdu, w lokalu klubu urzęd- 
ników państwowych przy 'ul. 
Nowy Świat Nr. 67. 

Zjazd ma na celu ustalenie 
metod realizacji niedawno opra- 
cowanego programu wychowa- 
nia obywatelskiego Związku Re- 
zerwistów w związku z potrze- 
bami terenu w tak podstawo- 
wej dziedzinie pracy, jaką jest 
uświadomienie i wychowanie 
obywatelskie rezerwistów w 
myśl założeń ideowych Mar- 
szałka Piłsudskiego. 


w Sulejowie 


Po śmierci ś.p. Józefa Sie- 
chowskiego, długoletniego pre- 
zesa Sulejowskiej Straży Po- 
żarnej zawakowało obecnie to 
stanowisko. Aby rozwój tej or- 
ganizacji wyższej użyteczności 
nie ucierpiał, koniecznem jest 


PODZIĘKOWANIE 


Zarząd Koła L, O. P. P) w 
Wolborzu składa podziękowa- 
nie p. p: Sabinie Pieczyńskiej, 
Błaszczykowi Marjano'wi, Sta- 


szicy Tadeuszowi i Boryczce. 


Michałowi za organizację aka- 
demji z okazji XII Tygodnia 


L. O. P,P. oraz za wydatną: 


pomoc w przeprowadzeniu lo- 
terji fantowej. Za przeprowa- 
dzenie kwesty ulicznej w Osiedlu 
Junackiem w Wolborzu i per- 
sonelowi Państwowego Stada 
Ogierów w Bogusławicach. Or- 
kiestrze kościelnej — za bez- 
interesowne wzięcie udziału w 
akcji propagandowej L. O.P.P. 
a zwłaszcza w czasie akademii. 
Zarządowi Miasta za udziele- 
nie lokalu. : 
Zarząd Koła L. O.P.P. 


w WOLBORZU 


wybranie na prezesa zarządu 
osobistości, któraby pod każ- 
dym względem nadawałaby się 
do kierowania placówką. 


Podobno na tą godność pre- 
zesa lansowane są kandydatury 
p. p. Krawczyńskiego, radnego 
miejskiego i działacza BBWR 
oraz prof, Wolberga, komisarza 
gminy wyznaniowej żydowskiej. 


Wątpliwe jednak czy kandy- 
datury te znajdą aprobatę w 
w powiatowej komendzie Och. 
Straży Pożarnej, która raczej 
widziałaby na tem stanowisku 
osobistość z pośród tych dzia- 
czy, którzy od dłuższego cza- 
A pracują na terenie strażac- 

im. 


Zarząd Ogniska Z. N.P. 
w Piotrkowie poszukuje w 
centrum miasta lokalu 3-4 
pokoi. Łaskawe zgłoszenia 
kierować na ręce p. Pająka, 
ul. Aleja 3-go Maja 7 w 
godzinach od 8-ej do 13-ej. 


———— —>--L>-,-+--+--->->„„moc 


Gdy eleganckim pragniesz być, ZAK: 
noś bieliznę marki SA 


a gdy, oszczędnym pragniesz 


być, 


noś bieliznę marki 


albowiem 


koszule i kołnierzyki marki & p g ) 


wyrabiane są z pierwszorzędnych 


materjałów i wyróżniają się 
trwałością, 
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-KTO NIE CHCE BY 
i mieć selektywny i 
TEN WINIEN NABYĆ 
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FRENUMERATA 


O MINIMALNEM ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: ' 


LEKTRON-RADJ 


PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 
Na składzie wszelki sprzęt radjowy i elektrote- 
chniczny oraz stale świeże baterje. 


MESOIRO E 


EVITAS TANNAU 04508 MAARE NRN RANEA A RAN AAA L 


swą 


Ć WROGIEM RADJA 
częsty odbiór audycji 
RADJO- ODBIORNIK 
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YMAŃSKI 
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Wydawca i Redakigt Broni łuw Kaiwaty. 


NE 


- "atm pian 2 ahai EET "= 
miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2,50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłka zł 8 


ięta o godz. 3 po poł K 


do Bełchatowa 

Mieszkańcy Bełchatowa, któ- 
rzy związani różnemi sprawami 
z Piotrkowem i zmuszeni czę- 
sto do wyjazdów zwracają uwa- 
gę na niezwykle wolne tempo 
robót drogowych przy szosie 
na odcinku Piotrków—Bełcha- 
tów. Linja ta jest ogromnie wa- 
żna dla mieszkańców zachod- 
niej części powiatu piotrkow- 
skiego. Bełchatów jako dość 
liczna osada fabryczna ma 
mnóstwo spraw do siedziby 
swoich władz admistracyjnych 
skarbowych i sądowych t. j. 
do Piotrkowa Trybunalskiego 
dokąd często zmuszeni są wy- 
jeżdżać. 

Stąd ważnem zagadnieniem 
jest utrzymanie dobrej szosy 
łączącej te dwie miejscowości. 
Latem roku bieżącego rozpo- 


 |częto prace około naprawy tej 


szosy, ale jeszcze do teraz ro- 
boty nie zostały zakończone. 
Zbliża się zima i wątpliwe jest 
czy wnet zdoła kierownictwo ro- 
bót wykończyć szosę, gdyż 
w ciągu całego lata roboty szły 
„żółwiem tempem”. 


ATAK 


Ostatnie promienie zacho- 
dzącegó słońca padały na zie- 
mię szykującą się do nocnego 
spoczynku. — Powoli pustosza- 
ły pola i ucichało życie ptaszę- 
ce. — Spokój spływał na zie- 
mię.—Znieruchomiały leśne ol- 
brzymy, ostatnią przed spo- 
czynkiem pieśń przesyłając do 
stóp Tego, co Panem wszyst- 
kiego na świecie. — Sen ukoił 
bóle, uciszył troski, dał zapo- 
mnienie wszystkiemu, co cierpi. 

W spokoju śpi ziemia i wszyst- 
ko stworzenie, tylko człowiek 
nieufny i podejrzliwy postawił 
straż nad Wartą i Zbruczem, 
aby każdej chwili widziała nie- 
bezpieczeństwo. Strażnicy u 
granic czuwają, więc sen jest 
bezpieczny, spokojny i . bez- 
troski, 

Lecz tajemnicza i zdradna 
jest noc. — Miljardem gwiazd 
migoce, aby ukryć zdradę, aby 
nie dostrzegli strażnicy świa- 
tełek wrogich samolotów. —Ci- 
cho, cichutko suną podniebne 
ptaki, niosąc nam straszną za- 
gładę i śmierć. Któż mógł prze- 
widzieć, że Ikarowe tęsknoty 
człowieka do lotu, do oderwa- 
nia się od ziemi staną się jego 
zgubą i zatratą. i 

Dlaczego bohaterstwo orłów 
powietrznych ma przynieść 
śmierć wszystkiemu zyciu na 
ziemi? A AEA 

Radosne okrzyki uniesienia 
przy wzlocie pierwszego balo- 
nu, mają się zmienić w jęki i 
przekleństwa tych, co ginąć bę- 
dą bez ratunku i współczucia. 
Po czarnem niebie nocy pfze- 
suną bez szelestu,niszczące pta- 
ki, kierowane ręką Wroga, na 
zatratę wszystkiemu, co nasze. 

Nie dojrzy ich oko wiernego 
nadgranicznego strażnika, nie 
zatrzyma go ofiarna pierś żoł- 
nierza polskiego, nie krzykną 
mu usta: „Stój”| Zdradziecko 
przeleci granicę, aby z podnie- 
bnych wyżyn rzucić nam śmierć 
i przerażenie. — Zapóźno ode- 
zwą się sygnały ratunkowe. M 
jękach i trwodze śmiertelnej gi- 
nąć będzie Pan ziemi — czło- 
wiek, — Bezsilne matki nie uko- 
ją męczarni swych dzieci, nie 
zgłuszą ich wołań o pomoc, nie 
dadzą im ratunku, Znikądi!!.... 
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KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


Nowi 


W rolach głównych: 


Początek o godz. 5 p.p., 
GOBI ZŁY AR PALE EŃ PPL 


Najlepsze orkiestry w pro- 
gramach radjowych. 

Polskie Radjo, ożywiając sta- 
le i urozmaicając swój program 
muzyczny, pragnie zachęcić do 
do pracy przed mikrofonem 
najlepsze zespoły orkierstrowe 
w Polsce, Uważni słuchacze Pol- 
skiego Radja pamiętają, że w 
ubiegłym roku zorganizowany 
był przez radjo plebiscyt wśród 
słuchaczy na temat „która z or- 
kiestr salonowych wystepują- 
cych przed mikrofonem podoba 
się najlepiej”. Plebiscyt ten 
dał bardzo ciekawe wyniki, któ- 
w dużym stopniu potwierdziły 
opinje radja o poszczególnych 
zespołach. 

W bieżącym roku Polskie Ra- 
djo dążyć będzie de ustalenia 
jakości zespołów salonowych 
i dętych nietylko pod wzglę- 
dem muzycznym, ale również 
radjofonicznym. W tym celu do- 
puszczać będzie do mikrofonu 
wartościowe zespoły orkiestro- 
we w ciągu pewnego- okresu 
czasu, następnie zaś, na pod- 
stawie własnej kontroli i opinii 
muzyków ustali dla każdego z 
zespołu najbardziej odpowia- 
dający mu zakres pracy przed 
mikrofonem. 

Jeśli chodzi o orkiestry salo- 
nowe grające w Polskiem Ra- 
djo, radjo starać się będzie u- 
stalić ich specyficzny. charak- 
ter, który nie ogranicza się tyl- 
ko do rodzaju dźwięku, ale 
również obejmie repertuar mu- 
zyczny. Zapewne więc tą me- 
todą Polskie Radjo zdoła wy- 
łowić również specjalno zespo- 
ły salonowe jak np. kwintety 
złożone tylko -ze smyczków i 
fortepian, oktety o różnorod- 
nych barwach instrumentalnych 
zespoły jazzowe, gitarowe. 

Tą drogą Polskie Radjo za- 
mierza również wybrać spoś- 
ród istniejących obecnie or- 
kiestr dętych, najbardziej ra- 
djofoniczne zespoły. W pierw- 


szej linji wchodzą tu w grę or- 


kiestry wojskowe, jako posia» 
dające największą rutynę i naj- 
starszą tradycję. Specjalna u- 
waga zwrócona będzie na or- 
kiestrę regionalną. Większa 
część tych zespołów wystąpi 
przed mikrofonem w tygodniu 
programowym od 3 do 10 li- 


stopada b. r. 


ki wyziewy gazów zdu- 
szą jęki i tylko spóźniony wy* 
rzu garstki obrońców-lotników 
mówić będzie: „Czemu nie dba- 
liśmy o nasze lotnictwol?” Cze- 
mu nie postawiliśmy silnej 
straży pod chmurami? „Czemu 
naszych orłów-lotników nie wy- 
posażyliśmy w dostateczną ilość 
samolotów i broni?” Powiet- 
rzny atak wroga, tylko po- 
wietrzna obrona i uświadomie- 
nie społeczeństwa może ode- 
przeć, więc nie przechodźmy 
obojętnie obok zagadnień Po- 
wietrznej Obrony Państwa, nie 
dopuszczajmy do możliwości 
bezbronnej postawy wobec naj- 
straszliwszej plagi dzisiejszych 
czasów — wojny gazowej. — 
Popierajmy L.O.P.P., bowiem 
w niej jest nasze bezpieczeń- 
stwo. 

Powyższy referat wygłosiła 
była uczenica szkoły 
powszechnej w Wolborzu, p. 
Badkówna z Świątnik, z okazji 
XII Tygodnia L.O.P.P. na aka- 
demji organizowanej przez Ko- 
to L. O, P. P. w Wolborzu. 

S, Pieczyńska 


Pierwszy sowiecki film pełen słońca, uroku i mło- 
dzieńczej pogody, dramat miłosny zaczerpnięty z ży- 
cia współczesnej młodzieży rosyjskiej 


Ludzie 


W. Gardin i M. Moskwin 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI”. 


w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
je, WENDY a 


rak dobrej SZOSY r falach eteru 


| ih 


w Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE... 


„na stanowisku kierowniczem 
jednego z urzędów nastąpi w 
niedługim czasie przesunięcie, 
gdyż z powodu kilku spraw sq- 
dowych i licznych zatargów z 
miejscowym obywatelstwem, 
zmiana ta jest pilną konieczno- 
ścią. 


STOSUJE SIĘ PROSZKA 


ZÓŁKA 


MŁ FARMACEUTYCZNE „POLLABOJ * WARSZAWA 


Miłość i 
zbrodnia 
SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO- 
TYCZNA | 
Jakże poszły rachunki, jaskó- 
łeczko? — zwrócił się do Gil- 

dy. 

— Gryzelda powiada, że dob- 


rze — oparło dziecko z uśmie- 
chem. 

— A ty się ztego cieszysz, 
gdy jest z ciebie rada. Niepra- 
wdaż? 

— Tak, tatuśku, wtedy się 


zawsze cieszę. 


-— l ja cieszyłbym się na 
twojem miejscu — rzekł hra- 
bia, poczem zapytał Gryzeldę: 
Na co przyjdzie kolej po 
rachunkach? 

O, na najgorszy przed- 
miot dla mojej małej uczenicy 
— na pisanie. 

— Więc pisanie jest najgor- 


— 


sze? 

— Tak, bó przytem trzeba 
siedzieć cicho. Tego nie lubi- 
my, prawda Gildo? 

— Ale jeżeli ładnie napiszę, 
to opowiesz mi bajkę o królew- 
nie Różyczce i zł y m rycerzu 
Ostróżee? Obiecałaś mi, Gry- 
zeldo. 

— Obiecałam i dotrzymam 
słowa. 

— Czy pani zawsze dotrzy- 
muje słowa? — spytał hrabia, 

— Bezwzględnie! Nie obiecu- 
ję tego, czego nie mogę dotrzy- 
mać, 

Gilda pobiegła przed siebie, 
aby narwać kwiatów. Gdy hra- 
bia pozostał sam na sam z 
Gryzeldą, zapytał: 


Dalszy ciąg nastąpi 
ZYD, 


Racdjo we_wtorek 


Od 6.30 do 8.10 Audycja poranna, 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Audycja dla 
szkół. 12.30 Koncert. 13.25 Chwilka dla 
kobiet. 13.30 Z rynku pracy. 15.15 Wia- 
damości o eksporcie polskim. 15.20 
Przegląd giełdowy. 15.30 Koncert man- 
dolinistów. 16.00 Skrzyńka P. K. O. 
16.15 Koncert: popularny. 16.45 Cała 
Polska śpiewa. 17.00 Odczyt. 17.15 Lek- 
ka audycja muzyczna. 17.50 Eucyklo- 
pedja mówiona. 18.00 Trio smyczkowe. 
18,30 Szkic literacki. 18.45 Arje i pie- 
śni. 19.00 Wiadomości rolnicze. 19.10 

powiedź programu. 19.20 Koncert re- 
klamowy. 19,35 Wiadomości sportowe. 
19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 „U den- 
tysty” monolog. 20.10 Transmisja I czę- 
ści koncertu symfonicznego z Lublina. 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Obraz- 
ki z Polski współczesnej. 21.05 Recital 
fortepianowy. 21.45 Feljeton muzyczny. 
21.55 Muzyka lekka. 22.30 Polska w 
oczach Anglika — feljeton, 22,45 Zlot 
skautów w Spale, 


"CENY OGŁOSZEN: | sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz, 


Pm 2 Tene m m Mm m | | 0 a NA A e Z NN CTM mP EE 0 NA „A A A R Z A AE RE, 
„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza '14 


